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Barykady berlińskie.
W  pierwszych dniach maja przy­

pomniały się Berlińczykom , zamiesz­
kałym w  dzielnicach robotniczych w 
^ ed d in g  na północy i N eukólln na 
Południu, czasy rewolucyjne z końca 
roku 19 18  i początku 19 19 . W  reszcie 
Piasta panował niemal że zupełny spo­
kój i tylko podyktowana lękiem ostro­
żność powstrzym ywała mieszkańców 
Zamożnych dzielnic zachodnich od 
Wychodzenia na ulice niezagrożone 
przez nikogo. W  N eukoln i w  W ed- 
ding natomiast komuniści i policja dali 
sobie zbrojne rendez-vous.

Ulice i place tych dzielnic miały 
Wygląd rewolucyjny. W  nocy pojaw i­
ły się barykady z latarń olbrzym ich, 
kawałów żelaza i belek przygotow a­
nych do budowy nowych linji koleji 
podziemnych i z drzew, zdobiących 
ulice. Policyjne patrole powitane zo­
stały ogniem z okien tak, że musiały 

w ycofać, a na pomoc pospieszyły 
'ni oddziały policji pieszej i konnej ty 
byście aut pancernych i karabinów 
Maszynowych. W  walce posługiwano 
się jednak tylko karabinami i rew ol­
werami.

Części miasta, w  których w ybuch­
ła  ̂ rewolta, odcięte zostały kordonem 
°Ł  reszty stolicy, a oddziały policji 
Zdobywały barykady po barykadzie, 
Poczem agenci wkraczali do domów, 
przeprowadzali ścisłą rewizję i odpro­
wadzali v/ ogromnej ilości podejrza­
nych o udział w  buncie do stacji zbor­
nych, przeznaczonych dla jeńców, a 
raczej dla więźniów. W szelki ruch w 
dzielnicach, będących terenem buntu. 
Został wstrzym any. O kna musiały być 
Zamknięte, a do ciekawych, wygląda­
jących przez nie, policja oddawała 
strzały. W  ten sposób ofiarą zamie- 
sZek padł szereg głów, niebiorących w 
nich czynnego udziału.

W  Reichstagu, komuniści, na znak 
Protestu przeciw „  rzezi urządzonej 

■ Przez policję wśród ludu robotnicze- 
8°*’j jak się wyrażali, założyli protest, 
Urządzili awanturę, a potem opuścili 
Salę. Było widać, że z krw aw ych zajść 
jUe pragną wyciągnąć ostatecznych 
konsekwencji. T o  samo da się powie­
dzieć o stronie przeciwnej, o policji i 

' 0 kierujących nią władzach politycz­
nych.
. Przypatrzyliśm y się obrazowi 
krwawych w ypadków , najkrw aw - 
szych w  Europie w  czasie tegorocz­
nych manifestacyj m ajowych. A  teraz 
?Próbujmy wniknąć w  ich znaczenie 
1 .Przypatrzyć się sprężynom, które 
k^nai kierowały.

Zajścia w  Berlinie zostały nakaza- 
ne) zaaranżowane i sfinansowane 
Przez Kom intern moskiewski. M iały 
° ne być jednym z płomieni rewolu­
cyjnych, które pierwszego maja miały 
Zabłysnąć w  sposób m anifestacyjny i 
n Opagandystyczny na całym św iecie. 

nodziio nie o rewolucję światową, 
częściową, na które obecnie nie- 

^ a żadnych widoków, lecz o zbrojną 
(>enionstrację pogotowia rewolucyjne- 

któraby odwróciła uwagę miesz- 
^  " cow Republiki sowieckiej od we- 
jcj^ tr.znych trudności i podtrzym ała 
^  sviarę rewolucyjną, a równocześnie 
r/ ^ ar}a pewien nacisk na ościenne 
dz / ’■ a partjom  komunistycznym. 
Zje ja^ cYm na ich terenach, dała oka- 
V 0' • z<dania egzaminu ze swej goto- 

Sr-’ rewolucyjnej i z posłuszeństwa

Przed polskim lotem transatlantyckim
majorów Kubali i Idzikowskiego.

Paryż. 4. maja. (PA T) Z  V illa- 
coubiay donoszą, że lotnicy polscy 
Kubala i Idzikowski spodziewają się 
w znowić w  tym  roku próbę przelotu 
przez A tlantyk z Paryża do Now ego 
Jo rk u  na aparacie tej samej konstruk­
cji, co użyty przy pierwszej próbie ze­
szłorocznej, z tą jednak różnicą że 
model aparatu został ulepszony i jest 
w ykonany całkowicie z metalu. Zbior­
niki aparatu obliczone są na 6500 li­
trów  paliwa na lot ąj-godzinny na 
przestrzeni około 7000 kim. Aparat 
posiada radjo-stację nadawczo-odbior­
czą, krótko-falow ą, z zasięgiem na­
dawczym  w  promieniu 600 kim. i od­
biorczym  do 2 tys. kim. Odlot pro­
jektow any jest w ciągu maja r. b., e-

wentualnie w  ciągu września tegoż ro­
ku.

Sztockholm. 6 maja. (PAT) Lotni­
cy szwedzcy, którzy postanowili prze­
lecieć A tlantyk na hydroplanie ze 
Sztockholm u do N ow ego Jo rku , ko­
munikują, że przygotowania są ukoń­
czone. Ostatnie zarządzenia zapewnie­
nia lotnikom  odpowiedniego zapro- 
wiantowania na etapach lotu w  Euro­
pie: w  R eyk javik , w  Grenlandji, Es- 
pande i Ivigtut oraz na wyspie Anti- 
costi w  Zatoce Św. W aw rzyńca w  K a­
nadzie, są obecnie w ykonyw ane w  
tem przewidywaniu, że odlot ze 
Sztockholm u nastąpi w  początkach 
czerwca r. b.

Zaburzenia w Berlinie trwają d a l e j .
Nowe walki komunistów z policją.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa. 6 maja. Z  Berlina do­

noszą: W czoraj podczas likwidacji za­
mieszek kom unistycznych, aresztowa­
no znowu przeszło 120 osób. Z  tego 
powodu nastąpiły nowe poważniejsze 
starcia w  Neukoln, gdżie ostrzeliwa­
no policję z okien. Zajścia te stłumio­
no. Z  ulic usunięto zapory z drutu 
kolczastego. Dzień minął spokojnie. O 
godz. 10  wiecz. nastąpiły jednak no­
we starcia komunistów z . policją. N a 
odgłos palby karabinowej przybyły na

miejsce auta pancerne i oddziały kara­
binów m aszynowych. Kom unikacja w  
tej dzielnicy została ponownie przer­
wana. Ju tro  ma być proklam owany 
strajk generalny.

Berlin. 5 maja. (PAT) Z  Mona- 
cnjum donoszą, iż wczoraj doszło tam 
do starć ulicznych między policją a 
komunistami, którzy demonstrowali 
przeciw prezydentowi policji berliń­
skiej.

Zamach na meksykańskiego ministra.
Londyn. 5 maja. (PAT) W  H er- 

mossilo (stolica stanu Sonora, M eksyk) 
dokonano zamachu na m eksykańskie­
go ministra w ojny Callesa. Podczas 
bankietu wydanego na cześć Callesa 
pewien m łody człowiek, syn b. guber­

natora stanu Sonora postąpił parę 
kroków  ku Callesowi, zupełnie tak, 
jakby go miał uścisnąć, trzym ał jed­
nak przytem  nóż w  ręku. Znajdujący 
się tuż obok oficer rozbroił napastni­
ka.

Delegacja łotewska u Marszałka Piłsudskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 6 maja. Delegacja ło- między godziną 6 a 7 na godzinnej
tewska, która w  sobotę o północy po 
ciągiem wileńskim odjechała do R ygi 
przyjęta była w  sobotę popołudniu

audjencji w  Belwederze przez p. M ar­
szałka Piłsudskiego.

w  stosunku do M oskwy. Egzamin ten 
nie wypadł dobrze i jedyni niemalże 
komuniści niemieccy wzięli się poważ­
nie do jego spełnienia. Partja francu­
ska wogóle nie angażowała się moc­
niej w  tym  dniu i za to ma otrzym ać 
oficjalną naganę z M oskwy.

Manifestacje berlińskie wskutek 
swojej intensywności mogły były w y ­
wołać wrażenie, że atak, zarządzony z 
głównej kwatery w  Moskwie, skiero­
wany był głównie przeciw Niemcom. 
O tem niema m owy, mimo, że kom u­
niści z pewnością szczerze nienawidzą 
um iarkowanych socjalistów niemie­
ckich, będących obecnie u władzy, a 
ci odpłacają się i m pięknem za nadob­
ne. N>emcy jednakowoż w  dalszym 
ciągu stanowią jedną z najważniej­
szych pozycji politycznych w  planach 
sowieckich, a podobnie Berlin wid- 
mena M oskw y próbuje straszyć nieu­
stępliwych obecnie swoich partnerów 
w  kwestji odszkodowań, ewakuacji 
Nadrenji i rozbrojenia.

Krw aw e wypadki berlińskie nie 
przerwą tej gry, mimo że, jak już m ó­
wiliśmy socjaldemokracja niemiecka

nienawidzi komunistów i w  znacznej 
większości swojej „orjentuje się na za­
chód” . D o ewentualnego momentu, w  
którym  postulaty niemieckie będą 
spełnione, M oskwa zawsze będzie sta­
nowiła środek presji w  ręku Niemiec. 
I podobnie Moskwa, w  maniackiej o- 
bawie przed ofenzywą świata kapitali­
stycznego, nie pozwoli naprężyć się 
gwałtownie stosunkom swoim z 
Niemcami.

I dlatego żołnierze i oficerowie o- 
bu stron i obu spraw przelewali krew 
w  dzielnicach robotniczych Berlina, ale 
sztaby główne oszczędzają się wzajem­
nie, czego dowodem jest, że władze 
niemieckie nie próbowały dotąd do­
trzeć do centrum akcji kom unistycz­
nej w  Niemczech i ograniczyły się 
do zawieszenia centralnego organu 
komunistycznego w  Berlinie „R ote  
Eahne” na trzy tygodnie mimo, że ten 
otwarcie w zyw ał do zbrojnego oporu 
przeciw policji i władzom. Żołnierze 
stoczyli walkę, a wodzowie w  dalszym 
ciągu układają się i porozumiewają 
między sobą.

Nowy zamach na granice 
Polski.

Berlin, j maja. (PA T) Zorganizo­
wany wskutek zakazu ze strony Se­
natu gdańskiego w  Królewcu kongres 
Stahlhelmu rozpoczął wczoraj swe o- 
brady. W  kongresie biorą udział dele­
gacje i grupy Stahlhelmu z całej R ze­
szy. Manifestacje rozpoczęły się dzi­
siaj wielkim apelem Dołączonym z na­
bożeństwem połowem i przemówie­
niem przyw ódców . N a wielkim sta­
dionie sportowym  odczytano rezolu­
cję przyjętą przez związek Stahlhel­
mu na posiedzeniu wczorajszem. R e­
zolucja ta według relacji Telegraphen- 
union brzmi następująco:

Zakaz odbycia kongresu Stahlhel­
mu w  Gdańsku nie pozwolił wielu to­
warzyszom  zapoznać się bliżej z tem 
pięknem, starem miastem i walką, ja­
ką ono prowadzi przeciw żywiołowi 
polskiemu. Dla Stahlhelmu i dla 
wschodu Niemiec wogóle zakaz ten o- 
kazał się korzystnym . W yjaśnia on 
bowiem sytuację i dowodzi zarazem, 
jak głęboko stacza się żyw ioł niemie­
cki, jeżeli kierownictwo powierza się 
czynnikom  nie niemieckim. W  naszej 
manifestacji położyliśm y główny na­
cisk obecnie na Królewiec a to w  tym  
celu, aby przy coraz bardziej zaostrza- 
jącem się niebezpieczeństwie, wynika- 
jącem z położenia o charakterze w y­
spowym  Prus W schodnich dać wyraz 
naszej woli, iż pragniemy pod wszel­
kimi warunkam i zachować te prow in­
cje przy Rzeszy. Będzie to możliwe 
tylko wówczas jeżeli kurytarz nad 
W isłą odstąpiony w brew  woli jego 
mieszkańców zostanie napowrót odda­
ny i jeżeli w  ten sposób zostanie przy­
wrócony zw arty charakter obszaru 
Prus. T o  jest sens naszych dzisiej­
szych pochodów wzdłuż całej tej linji, 
którą dyktat pokojow y określił w sa­
mym środku Prus jako granicę kra­
ju. Ale Polska nie uznaje i tej granicy 
i chce ją rozszerzyć w  obu kierun­
kach przez zagarnięcie obszarów nie­
mieckich. Jeżeliby plan ten się po­
wiódł, wówczas N iem cy utracą m oż­
ność w yżyw ienia się z własnej gleby, a 
temsamem podstawę swej wolności. 
Oświadczamy więc, że będziemy się 
bronili, Polska posiada już zbyt wiele 
ziemi, a ciężko uciskane jej narody 
wołają głośno o wolność. Łącząc się z 
nimi i z jęczącjuni w  niewoli polskiej 
Niemcami żądamy i ze swej strony 
odszkodowania za to, co w yrządził 
dyktat wersalski.

Po zakomunikowaniu tej rezolucji 
odbyło się poświęcenie nowych sztan­
darów i defilada oddziałów. W  czasie 
pochodu oddziałów przez miasto do­
szło do krw aw ych starć z grupami 
młodzieży socjalistycznej.

AM AN U LLAH  ZW YCIĘŻA.
Londyn. 6 maja. (AW ) W edług 

niepotwierdzonych dotąd wiadomości 
Amanullah odniósł ostatnio świetne 
zwycięstwo nad wojskami Elabibulla- 
ha. W ojska zwycięskie wzięły do nie­
woli około 4000 jeńców.

CZICZERIN W  NIEŁASCE.
Paryż. 5 maja. Donoszą z M o­

skwy, że Cziczerin nie wróci już- na 
swe dawne stanowisko, ponieważ na­
raził się Stalinowi, interwenjując u 
rządu niemieckiego w  sprawie T ro ­
ckiego. Cziczerin bawi obecnie w  
Wiesbadenie -i piszę swój ■ pamiętni^.
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. sekwentnego, jak Anglja, niełatwo 
schodzi z ustalonej linji tak, że na 
bliższą przynajmniej metę możnaby 
mówić jedynie o pewnej zmianie od­
cieni i akcentów, a nie barw pełnych 
i haseł. Program owe oświadczenia p. 
Mac Donalda, byłego premjera i 
przyw ódcy partji pracy, w  dziedzinie 
polityki zagranicznej były ostrożne 
,i realistyczne. Partja pracy, zgodnie 
z charakterem angielskim, nie jest 
stronnictwem doktrynerskiem , lecz 
przedewszystkiem liczy się z rzeczy­
wistością i z państwowemi potrzeba­
mi i koniccznościami.

Pełne zwycięstwo partji pracy tak, 
aby mogła uzyskać większość abso­
lutną w Izbie gmin, nie wydaje się 
w  obecnej chwili prawdopodobne. 
R ozw iew a się również możliwość 
większości, złożonej z partji pracy 
i z liberałów, i rządu koalicyjnego 
stworzonego na tej podstawie, czy 
też gabinetu partji pracy, popieranego 
przez liberałów, jak to miało już 
miejsce w  r. 1926. L loyd Georgc, o 
którym  przez dłuższy czas przypusz­
czano, że kokietuje partję pracy 1 
pragnie porozumienia z nią, w  jed- 
nem z ostatnich swoich przem ówień 
oświadczył się przeciw możliwości 
pow rotu jej do rządów i zastrzegł się 
przeciw powierzeniu jej w ładzy na­
wet, gdyby stała się najsilniejszem 
stronictwem Izby. L loyd  George zu­
pełnie wyraźnie proponuje stworzenie 
koalicji konserwatywno - liberalnej. 
N o w y  ten zw rot wielkiego oportuni- 
sty  i bardzo zręcznego taktyka ma 
na celu pozyskanie sobie pewnych 
sym patyj u konserwatystów, których 
szanse widać nie są tak rozpaczliwe, 
jak  i dywersję przeciw partji pracy, 
mającą uzupełnić ataki skierowywane 
poprzednio przez liberałów przeciw 
konserwatystom . L loyd  George prag­
nie zrobić miejsce dla względnie sil­
nego stronnictwa liberalnego, któreby 
stanowiło języczek u wagi między 
szalą konserwatystów a szalą partją 
pracy. I dlatego kolejno atakuje i ko 
Kletoje jednych I drugich.

Lloyd George, jako bardzo zręcz­
ny agitator wysunął efektowne hasło 
usunięcia bezrobocia przez szeroko 
pom yślany plan robót publicznych. 
Partja pracy ze swej strony w ypraco­
wała program, którego realizacją w 
razie dojścia jej do władzy miałby 
się zająć specjalny komitet międzymi- 
nisterjałny. Konserwatyści w  tej spra-

Znaczenie wyborów angielskich.
Zan iepo ko jen ie  opinii francuskiej .  —  Gzy na leży  o c ze k iw ać  
szybkich zmian w angielskie j  pol i tyce zagran iczne j  ? —  Nowy  
zwrot Lloyd G e o r g e ’a. —  Problem bezrobocia .  —  Opinja prze­

c iętnego wyborcy.
W ybory angielskie do Izby gmin, 

które odbędą się 30 maja, w yw ołują 
napięcie n ietylko w  samym kraju, 
który ma otrzym ać nową reprezen­
tację parlamentarną, ale i zagranicą, 
która zastanawia się głównie nad 
wpływem  rezultatu w yborów , — na 
ukształtowanie się problem ów mię­
dzynarodowych. Znam iennym  w tej 
materji jest artykuł wstępny »Tem- 
psa« z 30 kwietnia, a więc umiesz­
czony na miejscu, które uważane jest 
za półoiicjainy wyraz opinji francu­
skiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Problem y zagraniczne traktuje 
wskutek tego wielki dziennik paryski 
w  sposób bardzo wstrzem ięźliwy, w y­
strzegający się mieszania w  stosun­
ki wewnętrzne innych państw i zbyt 
wyraźnego oceniania w ypadków  na 
tym  terenie, partji i osób. W  tym 
w ypadku jednak »Tcmps« odstąpił od 
swojej zasady i bez obsłonek żadnych 
oświadcza się za konserwatystami an­
gielskimi i rządem Baidwina i życzy 
im zwycięstwa.

Organ francuski zdaje się obawiać, 
aby zwycięstwo w yborcze partji pra­
cy, oraz sukces liberałów nie przy­
czyniły się do rozluźnienia stosunków 
francusko-angielskich, bardzo w  o- 
becnej chwili ścisłych i serdecznych.
Lęka się dalej w  związku z tern 
zmiany frontu polityki angielskiej w 
kierunku filoniemieckim, opierając 
się na oświadczeniach przywódców 
partji pracy i L loyd Gcorge’a w  spra­
wie odszkodowań i możliwości re­
wizji traktatów  pokojowych. T u  jed­
nak trzeba zaznaczyć, że polityka 
zagraniczna każdego państwa, a tem- 
bardziej państwa tak ostrożnego, kon­
serwatywnego w tej dziedzinie i kon­

wie są najbardziej małomówni 1 tw ier­
dzą, że program Lloyd George’a jest 
jedynie w yborczą fatamorganą.

Kwestja bezrobocia więc, jak 
i problem ustosunkowania się Anglji 
do innych państw zajmują najwięcej 
miejsca w  agitacji przedwyborczej w  
Anglji. D la w yborcy przeciętnego 
sprawy wewnętrzne są najbardziej in­
teresujące. W ie on przytem , że w po­
lityce zagranicznej zmiany, o ile mają 
zajść, dokonywują się w  sposób bar­
dzo powolny i ostrożny i że głos 
w yborcy wskutek tego mniejszy 
w pływ  w yw iera na te kwestje.

(j.)

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Katowicach.
Katowice, 5 maja. (PAT). O godz. 

8 rano specjalny pociąg wiozący p.
Prezydenta Rzeczypospolitej zajechał 
na dworzec katowicki. Przy dźwię­
kach hym nu narodowego wysiadł p.
Prezydent z wagonu salonowego w 
towarzystwie M inistrów Składkow-
skiego i Kwiatkow skiego oraz świty

i po przywitaniu się z przedstawicie­
lami władz cywilnych i w ojskowych 
oraz organizacji społecznych udał się 
do willi p. W ojewody. Przed dw or­
cem zebrały się organizacje ze sztan­
darami, młodzież szkolna, harcerze 
i tłumy publiczności.

Poświęcenie nowego gmachu Urzędu Wojewódzkiego.
czem. ks. biskup Lisiecki dokonał po­
święcenia gmachu. Z  kolei przema­
wiał W ojewoda Grażyński, poczem 
naczelnik wydziału robót publicznych 
Zawadowski odczytał akt erekcyjny 
i wręczył p. Prezydentowi klucze od 
gmachu. Pan Prezydent R zeczypo­
spolitej podpisał akt erekcyjny a po 
nim złożyli podpisy obecni M inistro­
wie, W ojewoda, ks. biskup Lisiecki 
i inni. Po zamknięciu aktu erekcyjne­
go w  srebrnej puszce ząmurowano go 
w  ścianie gmachu. Następnie p. Pre­
zydent zwiedził gmach, a o godzinie 
12  udał się do sali recepcyjnej, gclzie 
zebrało się 240 osób z różnych sfer 
społeczeństwa śląskiego, które otrzy­
mały odznaczenia za pracę narodową 
i społeczną.

O godz. 9 rano udał się p. Prezy­
dent wraz z otoczeniem do kościoła 
św. Piotra i Pawła na nabożeństwo, 
poczcm o godzinie 1 1  przybył do no­
wego gmachu W ojewództwa i Sejmu 
śląskiego. Przed gmachem ustawiły 
się kompanie honorowe wojska, po­
licji, powstańców, straż ogniowa, 
harcerze, przysposobienie wojskowre, 
młodzież szkolna, kolejarze oraz pu­
bliczność. Orkiestra w ojskowa ode­
grała hym n państwowy, poczem xt- 
letnia Elżbieta Koczurówna powitała 
p. Prezydenta, wręczając mu kwiaty.
P. Prezydent zasiadł na podwyższe­
niu przed gmachem, mając po prawej 
ręce M inistrów Składkowskiego 1 
Kwiatkow skiego a po lewej W ojew o­
dę Grażyńskiego. Chór »Ech.a«- od­
śpiewał Gaudę Mater Poloniae, po-

Odznaczenie zasłużonych pracowników społecznych. — 
Przemówienie P. Prezydenta.

D o zebranych przemówił p. Pre­
zydent podkreślając, że uroczystość 
dzisiejszej dekoracji Krzyżem  Zasługi 
zastępu działaczy i pracowników spo­
łecznych Ziem i śląskiej jest szczegól­
nie radośna przedewszystkiem dlatego, 
że w  uznaniu ze strony Państwa za­
sług przedstawicieli ludności śląskiej 
tkw i w yjątkow o głęboka prawda. Ze 
wszystkich bowiem ziem rozdartej 
dawniej O jczyzny naszej, ludowi ślą­
skiemu przypadło w  udziele najwięk­
sze niebezpieczeństwo, największe tru­
dności, najdłuższe osamotnienie, cię­
żar zachowania swej duszy polskiej, 
zachowania poprzez wieki i kordony 
niewoli uczucia braterstwa i łączności 
z całym N arodem  i to  wbrew dzia­
łaniu potężnych sił zmobilizowanych 
dla zachwiania jedności i solidarności 
N arodu polskiego. A le żadna siła nie 
była w  stanie załamać hartu i siły na­
rodowej ludności Śląska. Z  niezwy- 
kłem bohaterstwem, bez pom ocy z 
zewnątrz cały Śląsk polski zawsze 
i w ytrw ale bronił swej godności pol­
skiej. Jeżeli dzisiejsze uroczystości 
śląskie odbiły się echem radosnem w 
całej Polsce, jeżeli razem możemy 
stanowić jedną wielką rodzinę, to za­
sługa społeczeństwa śląskiego jest 
fakt dziejowy, iż nie na drodze prze­
mocy, lecz na drodze prawa stano­
w im y dziś jedno polskie Państwo. 
Zadania nasze nie zostały jednak w y ­
pełnione całkowicie przez fakt złą­
czenia ziem polskich w  samodzielne 
i wolne państwo. W artością zarówno 
jednostki jak i państwa jest jego zdol­
ność pracy. Żadna może z dzielnic 
Polski nie reprezentuje tak wielkiego 
kultu pracy, pracy cichej i ofiarnej, 
jak Śląsk. T u  rękami robotnika pol­
skiego, myślą polskiego technika i 
inżyniera powstają olbrzym ie, wciąż 
nowe wartości, tworzące podstawy 
wzrostu potęgi Państwa. N atura 
szczodrze wyposażyła ziemię śląską w

skarby podziemne, które nietylko 
nam, ale i innym  narodom służyć 
mogą i będą przez wiele wieków. 
Skarby te ściągają kapitały całego 
świata. N ajw iększym  kapitałem jest 
jednak sam człowiek, k tóry  dźwiga 
wielkie brzemię twórczej pracy. O bok 
skarbów natury posiada Śląsk w naj­
wyższej mierze ten najcenniejszy 
skarb człowieka pracy w  was, pano­
wie, którym  będą dziś doręczone od­
znaki uznania ze strony Państwa za 
wasze prace, za wasz wysiłek, zarów ­
no przy akcji społecznej, akcji umac­
niania ducha polskiego, jak też i pra­
cy gospodarczej, stanowiącej dziś 
główne zadanie państwowe.

Z  polecenia p. Prezydenta aktu 
dekoracji dokonał W ojewoda G ra­
żyński poczem udekorowani prze­
chodzili do salonu W ojew ody, gdzie 
składali p.  Prezydentowi podziękowa­
nie. Grupę udekorowanych artystów 
katowickiego teatru przyjął p. Prezy­
dent szczególnie serdecznie, w yraża­
jąc współczucie dla pobitego w  Opolu 
zespołu.

*

Z  gmachu W ojewództwa p. Prezy­
dent odjechał do willi p .Wojewody', 
gdzie przyjął wizytę ks. biskupa L i­
sieckiego. O godz. 13 .15  wyjechał p. 
Prezydent do K oła Tow arzyskiego na 
śniadanie, podczas którego wygłbsił 
przemówienie Minister Składkowski. 
Po śniadaniu wyjechał p. Prezydent 
do W ojewództwa, gdzie udzielał de­
legacjom audjencji. Następnie p. Pre­
zydent przyjął przewodniczącą zarzą­
du śląskich chorągwi harcerskich Jo r- 
danównę, i dokonał przeglądu oddzia­
łów  harcerskich. O godz. 19 .30 nastą­
pił u p. W ojewody obiad w  licznem 
gronie, a o godzinie 2 1 w  salonach 
recepcyjnych nowego gmachu woje­
wódzkiego odbył się raut.

Z konferencji rzeczo­
znawców.

Paryż. 6 maja- (AW) Krążą tu po­
głoski w  kołach politycznych, iż Fran­
cja nie chciałaby fiaska konferencji 
rzeczoznawców. Tw ierdzą nawet o 
gotowości Francji do zredukowania 
cy fry  odszkodowań, ja k o  cyfrę, do 
której m ogłyby być zredukowane żą­
dania Francji wym ieniają cyfrę 6 nn- 
ljardów marek tytułem odszkodowań.
0  ile jednak w kwestji odszkodowań 
może nastąpić porozumienie kosztem 
pewnych ustępstw finansowych o tyle 
nie może być m owy o ustępstwach 
natury politycznej. T ak  więc akcja dr. 
Schachta spaliła na panewce.

Paryż, 6 maja. (PA T.) Havas. W  
dniu dzisiejszym rzeczoznawcom repa- 
racyjnym  ma być wręczone memoran­
dum Ovena Younga oraz nota przed­
stawiająca zastrzeżenia dr. Schachta. 
D okum enty te zostaną zbadane przez 
każdą delegację oddzielnie. Dyskusja 
rozpocznie się we wtorek. Dotychczas 
niewiadomo, jaki podział sum odszko­
dowawczych pomiędzy poszczególne 
kraje jest przewidziany. Z  m emoran­
dum Ovena Younga również niewiado­
mo, czy przewiduje ono zw rot k .sz - 
tów  okupacyjnej armji am eryka V;kłej
1 otrzym anie pewnych kw ot z zastrze­
żeniem prawa pierwszeństwa przed in­
nym i wierzycielami. M ożna p rzypu ­
szczać, że w najgorszym razie należ­
ność Francji z tytułu odszkodos ań 
znacznie przekraczałaby sumę 40 mi- 
ljardów franków .

Przebieg wyborów 
municypalnych we Francji.

Paryż, 6 maja. (PAT.). W edług da­
nych statystycznych ministerstwa 
spraw wewnętrznych znane są w yniki 
w yborów  z 640 okręgów prow incjo­
nalnych na ogólną liezgę 7 7 1. W  tych 
radach municypalnych, co do których 
rezultaty w yborów  są ostateczne, za­
znaczyła się wyraźnie przewaga kon­
serwatystów w przeszło 500 okręgach.

W  Tuluzie około jo  komunistów 
uzbrojonych w noże i pałki gumowe 
zaatakowało socjalistów czuwających 
nad całością afiszów w yborczych. 5 
socjalistów odniosło rany.

W Y K R Y C IE  N O W E G O  SPISK U  
W  H IS Z P A N JI.

W iedeń, 6 ma,a. (PA T.). »United 
Press« donosi z M adrytu, że władze 
hiszpańskie w yk ry ły  now y spisek na 
wielką skalę. W  M adrycie aresztowano 
i j o  osób, które zamierzały urządzić 
zakazane przez władze uroczystości 1 
majowe. Sądzą powszechnie, że w  rze­
czywistości spiskowcom szło o utrące­
nie obecnego rządu. Przypuszczenie to 
potwierdza się faktem , że na granicy 
hiszpańskiej skoncentrowała się wielka 
ilość emigrantów.

N A JW Y Ż S Z Y  B U D Y N E K  ŚW IA T A .
Chicago, 6 maja. (PA T.). W ykoń­

czony już plan budowy najwyższego 
budynku świata wykazuje, że będzie 
się on wznosił na wysokość 1200 stóp 
t. j. o kilka stóp będzie wyższy 
wieży Eifla. Plan przewiduje garaż ni 
ioao automobili.

T R Z Ę S IE N IE  ZIE M I W  P E R SJI. 
Teheran, 6 maja. (PA T.). Wstrzą* 

sy podziemne w Horasanie trwają ^  
dalszym ciągu. Liczba ofiar ma docho­
dzić do 2.000.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 6 maja.
N a Giełdzie pieniężnej ruch żyw ­

szy. Z  papierów procentowych kupo­
wano 8 oroc. listy zastawne T ow arzy­
stwa Kredytow ego Miejskiego. , 

Tendencja silniejsza, usposobienie 
niejednolite.

N a  Giełdzie zbożowej wielkie obro­
ty  w  życie i owsie. O gólny obrot
tonn. , •

T en dencja  niejednolita, usposobię
n ip  bardzo ożywione.
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Z życia powiatu lwowskiego.

Podniosła uroczystość we wsi Prusach.
Niew ątpliw ie c l o u  tegorocznego 

obchodu Święta Państwowego T rze­
ciego Maja we Lw ow ie stanowiła Po­
wiatowa uroczystość tego Święta w 
Prusach, powiatu lwowskiego, wsi 
polskiej, tętniącej tężyzną życia i pra­
cy istotnie państwowo-twórczej.

Uroczystość rozpoczęła się nabo­
żeństwem w kościele parafialnym , ce- 
lebrowanem przez ks. Infułata Zay- 
chowskiego, podniosłe kazanie oko­
licznościowe wygłosił ks. dr. W yszyń­
ski, docent Uniwersytetu Jana K azi­
mierza we Lwowie. W  nabożeństwie 
wzięli udział reprezentanci władz po­
w iatow ych ze Starostą powiatowym  
Eckhardtem , na czele.

„K onstytucja 3 Maja — głosił ka­
znodzieja — to wyrobienie sumienia 
narodowego, to zagwarantowanie 
równości wszystkich stanów wobec 
prawa, wszelka więc dziś walka jest 
zbyteczna, a potrzebną jest tylko jed­
ność i zgoda’1.

Po nabożeństwie ruszył 4-tysięcz- 
ny pochód, poprzedzany banderjami 
konnemi i orkiestrami z kilku gmin 
na miejsce uroczystości. Punktualnie o 
12  przybył na uroczystość pan W o­
jewoda Goluchowski z Naczelnikam i 
W ydziałów  PP. Rogow skim  i K rzyw o- 
szyńskim, Szefem prezydjalnym  radcą 
Reissem i sekretarzem Kirschnerem, 
następnie pan generał Brygady, do­
wódca Korpusu Popowicz z pułk. 
N iezabitowskim , Kom isarz Rządu 
rektor dr. Nadolski, zastępca K urato­
ra N aczelnik W ydziału dr. Mendys, 
zast. prezesa D yrekcji Kolei dr. Kłod- 
nicki, przedstawiciele Tow arzystw a 
T . S. L. dr. Próchnicki, dr. Gubryno- 
wicz i dr. Uhm a, posłowie Stroński i 
W ojtow icz, przedstawiciele ziemiań- 
stwa PP. Krzeczunowicz, dr. Papara i 
Je rzy  Stojowski, Inspektor szk. Zakłi- 
ka, Inż. Barwiński, kilkudziesięciu na­
czelników gmin z Inż. Krykiewiczem  
i dr. Popławskim  i Olearczukiem na 
czele i i.

Po ślicznych produkcjach młodzie­
ży wiejskiej (w yróżniły się deklamacje 
Józefa Bobra i Broni Parkolanki), 
przem ówił do szerokich zastępów 
włościan i delegacji z całego powiatu

poseł na Sejm dr. Zdzisław Stroński, 
k tóry  nawiązując do Konstytucji 3. 
Maja przedstawił podłoże, na którem  
ona wyrosła i udowodnił, że te same 
przesłanki, które garstkę dalej w 
przyszłość patrzących mężów pobu­
dziły wbrew opinji większości, do 
przeforsowania Konstytucji 3. Maja, 
te same przesłanki istnieją i dzisiaj, 
gdyż i dziś większość ludzi, mienią­
cych się reprezentantami ogółu, jest 
przeciwna zmianie ustroju, gdyż sła­
bość Rządu im dogadza, a tyłko wier­
na garstka program owi Męża opatrz­
nościowego daleko w  przyszłość pa­
trzącego Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, dąży do popraw y tych błędów, 
które już raz spowodowały upadek 
Państwa Polskiego a w dążeniach tych 
ma niewątpliwie cały naród za sobą i 
wszystkich tych działaczy i m ężów 
stanu, którym  dobro Polski leży na 
sercu.

O krzyk na cześć Prezydenta R ze­
czypospolitej i Marszałka J . Piłsud­
skiego, masy włościańskie z entuzja­
zmem pow tórzyły.

Piękne popisy oddziałów Zw iązku 
Strzeleckiego pod kierunkiem Piotra 
W irgi i zgrabne popisy Straży ochot­
niczej, oraz dekoracja zasłużonych 
strażaków medalami pamiątkowemi 
przez Pana W ojewodę, zakończyły 
poranek, poczem odbyła się przed Pa­
nem W ojewodą i dowódcą Korpusu 
gen. Popowiczem defilada banderji 
konnych, przysposobienia w ojskowe­
go, dziatwy szkolnej w  liczbie 500 
dzieci, delegacji itp.

W  Dom u Ludow ym  gościła na­
stępnie ludność wsi przedstawicieli 
władz, Stowarzyszeń i delegacji spo- 
leczno-oświatowych, czem chata bo­
gata, a głównie sercem przepojonem 
radośtią, iż w dniu tym  sym bolicz­
nym  istotnie wszystkie stany zasiadły 
przy wspólnym  stole, aby w  podnio­
słym nastroju wypowiedzieć swe u- 
czucia i myśli, co najłatwiej sprowa­
dza wzajemne porozumienie.

Pierwszy w yraz temu dał Pan W o­
jewoda Goluchowski, k tóry  z wielką 
radością podkreślił wrażenie, odniesio­
ne z przebiegu uroczystości, świad­

czącej o głęboko wkorzenionem u- 
świadomieniu ludności powiatu lw ow ­
skiego Oraz zapewnił zebranych, że z 
prawdziwą radością obserwuje ten 
podniosły nastrój wsi, poczem wniósł 
toast na pom yślny rozwój Prus w rę­
ce ks. proboszcza Penara.

Ks. proboszcz w  odpowiedzi pod­
niósł doniosłość tej uroczystości z u- 
wagi na obecność najwyższych repre­
zentantów władz, składając za to po­
dziękowanie na ręce Pana W ojew ody 
i D ow ódcy Korpusu i zapewniając, że 
gmina Prusy i zebrana w  tak wielkiej 
liczbie ludność powiatu lwowskiego, 
rozumie doniosłość tego zdarzenia i 
będzie wierną hasłom idei państwo­
wej. Zakończył okrzykiem  na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej i P ierw ­
szego Marszałka Polski J. Piłsudskiego.

Następnie zabrał- głos generał Po­
powicz wyrażając zachwyt dla sił ży ­
wotnych narodu, k tóry  w ytrw ał w 
100-letniej niewoli, dzięki opatrzno­
ściowym  mężom, jakich Bóg zsyłał na 
naród, za których podnietą wreszcie
w yw alczył sobie wolność. Obecnie
chodzi o wzmocnienie dyscypliny spo­
łecznej i organizacji wewnętrznej, aby 
to, co zostało wywalczone orężem, 
rozrosło się w  dobrobycie.

W ielkie wrażenie na zebranych 
zrobiło przemówienie reprezentanta 
narodowości ruskiej, poważnego go­
spodarza, k tóry  podniósł potrzebę
zgody ludności mieszkającej pod
wspólnym dachem i pracującej dla 
wspólnego dobra.

Poseł W ojtow icz odpowiadając w 
tym samym duchu z radością powitał 
te na razie słabe objawy chęci współ­
życia i w yraził nadzieję, że jednak 
musi przyjść chwila, kiedy i ogół lud­
ności ruskiej zrozumie, że tylko w  
Państwie Polskiem mogą dojść do za­
spokojenia wszystkich potrzeb ducho­
wych i materjalnych narodu ruskiego.

Wreszcie Prezes T S L  dr. Próchni­
cki na zakończenie przypom niał za­
sługi miejscowej obywatelki Ju lji Bo- 
brzyny, która cały swój majątek ofia­
rowała na budowę Dom u Ludowego 
w Prusach.

W śród podniosłego nastroju opu­
ścili reprezentanci wieś, wynosząc 
wspomnienia doniosłego aktu zbrata­
nia się, a miejscowa.ludność rozpamię­
tując podniosłe chwile, jeszcze długo

wśród pięknej pogody omawiała prze­
żyte wrażenia, a młodzież i zbożnie i 
ochoczo zabawiała się na pokrytej 
świeżą zielenią polanie, przy dźwię­
kach własnych orkiestr.

Przy tej sposobności nie od rzeczy, 
będzie podnieść, iż mieszkańcy wsi 
Prus z dumą szczycą się legendami o 
jej powstaniu. Jedna głosi, iż pocho­
dzą oni od jeńców przez Jagiełłę po 
bitwie pod Grunwaldem tutaj osadzo­
nych, a inna, iż pochodzą od Kaszu­
bów, których tu osadził Kazim ierz Ja ­
giellończyk; za prawdziwością ostat­
niej przemawia ta okoliczność, iż król 
ten ufundował m iejscowy kościół. W  
każdym  razie półwiekowa tradycja 
istnienia w yw arła swój w pływ  na lud­
ność, która jest bardzo pracowita i 
dzięki temu tyłko zawdzięcza swój 
dobrobyt i kulturę, jakiemi i bogatsze 
gm iny nie mogą się poszczycić. D.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 6 maja 1929.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu 

z dnia 27 kwietnia 1929 r. 
o wartości jednego grama czystego 

złota.
N a podstawie art. 16  rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
j  listopada 1927 r. (Dz. U. R . P. N r. 
97, poz. 855) oraz rozporządzenia M i­
nistra Skarbu z dnia 28 listopada 1927 
r. w  sprawie ustalenia trybu ogłaszania 
wartości złota (Dz. U . R . P. N r. 109, 
poz. 932) ustalam na miesięc maj 1929 
r. wartość jednego grama czystego zło­
ta na pięć złotych 92.44 grosza.

K ierow nik Ministerstwa Skarbu: 
(— ) Ign. Matuszewski

(„M onitor Polski" N r. 100, z dnia 
30 kwietnia 1929 r.).

R U C H  SŁ U Ż B O W Y .
W  MINISTERSTWIE PRZEMYSŁU

I H AN D LU .
W  Urzędach Miar:

K  a m i a ń s k i Franciszek, prow. 
Legalizator w  V III st. sł. w  M iejscowym 
Urzędzie M iar w  D rohobyczu — prze­
niesiony do Miejscowego Urzędu M iar 
w  Tarnopolu, z dniem 1 kwietnia 
1929 r.

(„M onitor Polski" N r. 99, z dnia 
29 kwietnia 1929 r.).

H EN RYK  CEPNIK.

J. N. Kamiński
i teatr lwowski.

Z okazji wystawienia „Twardowskiego 
na Krzemionkach".

Teatr lwowski, wznawiając obec­
nie po długich latach niezasłużonego 
Zapomnienia „Tw ardow skiego na 
Krzem ionkach”  i wystawiając ten po­
godny i nadzwyczaj efektow ny utwór 
w dniu naszego Święta Państwowego, 
przypomniał Lw ow ow i jednego z naj- 
Zaslużeńszych jego obywateli — Jana 
Nepom ucyna Kamińskiego — który  
W dziejach odrodzenia narodowego 
naszego grodu i kraju odegrał rolę na­
prawdę niepospolitą i zdobył sobie 
działalnością swoją tytuł do trwałej 
Pamięci i wdzięczności. A  przypom ­
nienie to przyszło w porę, gdyż 150 
lat upłynęło niedawno od jego uro­
dzenia, a 75 lat upłynie niedługo od 
lego śmierci.

Czem  był Kam iński dla Lw ow a, 
mówią o tern dowodnie karty jego hi- 
storji z pierwszej połowy ubiegłego 
^ulecia. Spotyka się tu na każdym 
kroku ślady jego pracowitej i niestru­
dzonej działalności, nacechowanej za­
msze duchem gorącego patrjotyzm u i 
Prawdziwej obywatelskości. Jako  poe- 
ta > pisarz, był w  czasach zupełnej nie­
mal m artw oty na polu życia um ysło­
w o  w ówczesnej Galicji jednym z 
tych nielicznych, którzy budzili to 
jJmie z letargu. Jako  twórca i długo- 
etni kierownik sceny polskiej we 

K row ie, dał miastu naszemu instytu- 
CK> która przez długie lata była jedy-

nem schronieniem myśli narodowej 
i m owy ojczystej. Jako autor drama­
tyczny, dostarczył teatrowi, rozporzą­
dzającemu podówczas bardzo ubogim 
repertuarem, długiego szeregu utw o­
rów, bądź oryginalnych, bądź przero­
bionych, bądź tłumaczonych, wśród 
których naczelne miejsce zajmują 
„K rakow iacy i Górale”  a których licz­
ba sięga dwustu sztuk najrozma­
itszych. Jako  redaktor „G azety 
Lw ow skiej”  i czasopisma „R ozm aito­
ści” , wyprowadził na widownię wiele 
młodych sił pisarskich i stworzył dla 
nich w tych organach ognisko pracy 
literackiej.

W ogóle rozwijał Kamiński niestru­
dzoną wprost działalność na rozmai­
tych polach i w rozm aitych kierun­
kach, nie zrażając się przeszkodami i 
trudnościami, jakie w  tej swojej dzia­
łalności na każdym  kroku napotykał. 
N ie zapominajmy bowiem, że były to 
czasy dla polskości w  naszym kraju i 
grodzie bardzo ciężkie, czasy srożenia 
się niemczyzny, kiedy starano się tłu­
mić w  samym zarodku każdy żywszy 
odruch myśli narodowej i wszelką ini­
cjatywę, mającą na celu wyrwanie 
społeczeństwa z apatji, odrętwienia 
lub indyferentyzm u, w  jakie w trąciły 
je represyjne rządy nasyłanych na 
kraj nasz rozm aitych kulturtregerów. 
Dla charakterystyki czasów i stosun­
ków  ówczesnych dość przypom nieć 
rewizje i aresztowania w Ossolineum 
pod zarzutem konspiracji przez roz­
powszechnianie książek zakazanych o 
takich tytułach, jak... M ickiewiczow­
skie „Księgi narodu i pielgrzymstwa 
polskiego” , albo sprawę pisarza-eko- 
nomisty Adama Kasperowskiego, któ­

remu przez trzy łata nie chciano po­

zwolić na wydanie... „Tygodnika eko­
nomiczno-technicznego” , a więc pi­
sma nie mającego nic a nic wspólnego 
z polityką lub jakąkolwiek propagan­
dą narodową.

W  takich warunkach trzeba było 
rzeczywiście ogromu energji, zapału i 
w ytrw ałości, aby nie ulec w  walce 7. 
przeciwnościami, nie zniechęcić się do 
podjętej pracy. I Kam iński był w ła ­
śnie takim rycerzem  niezłomnym 
ideji, był naprawdę człowiekiem o- 
patrznościowym , który poprostu za­
parł się samego siebie, zapomniał o so­
bie i cały poświęcił się niepodzielnie 
poślubionej sprawie. N ic go ostudzić, 
nic zrazić nie potrafiło. Choć ży ­
cie zgotowało mu same tylko  ciernie 
zawodów i rozczarowań, choć było je­
dną nieprzerwaną walką i ciągiem 
zmaganiem się z trudnościami i prze­
ciwnościami — nie poddawał się znie­
chęceniu, nie upadał nigdy na duchu, 
szedł z podniesionem czołem do celu 
i wszędzie, którędy przeszedł, pozo­

staw iał po sobie ziarna pod plon przy­
szły.

Zostawił między innemi i dumne, 
wielkie dzieło, które go przeżyło, 
trw a i rozwija się ciągle — teatr pol­
ski we Lwowie. Przed wystąpieniem 
Kamińskiego nie posiadał Lw ów  sta­
łej sceny polskiej, tylko przygodne 
trupy teatralne, którę gościły tu tak 
długo, dopóki m iały powodzenie, po­
czem znikały bez śladu. T ak było  pod 
koniec 18-tego wieku z Truskoław- 
skimi, tak samo z M orawskim , tak sa­
mo wreszcie z Bogusławskim, choć ba­
w ił on we Lw ow ie najdłużej, bo za 
drugą swą bytnością prawie pięć lat.

Stały teatr polski we Lwowie po­
wstał dopiero dzięki Kamińskiemu i

to pozostanie na zawsze jego trwałą i 
nieprzemijającą zasługą, tern większą, 
że dzieła tego dokonał Kamiński sam 
jeden, o własnych siłach, własną pracą 
i zapobiegliwością. M ógł też słusznie 
po latach pracy powiedzieć o sobie, że 
„ustalił scenę polską, scenę narodową 
we Lwowue, która naród ani grosza 
nie kosztowała” , bo istotnie był tej 
sceny twórcą, opiekunem i duszą 0- 
żywczą, ugruntował jej byt, zapewnił 
jej warunki dalszego rozwoju i stwo­
rzył dla niej repertuar, aktorów, pu­
bliczność — słowem wszystko, i to li­
teralnie z niczego.

Uznania jednak za to, co zdziałał, 
Kamiński nie doczekał się za życia. 
K iedy lat temu 74, po znojnie na usłu­
gach społeczeństwa spędzonem życiu, 
układał się na spoczynek wieczny, 
wyrzec miał te pamiętne słowa: „P ra­
cuj, lecz nie licz na uznanie twej pra­
c y !”  A  na piętnaście lat przedtem, 
gdy opuszczał swój posterunek dyrek­
torski, żegnając się z publicznością, 
powiedział: „G d y  ta zasłona spadnie, 
pójdę, jak ów jesienny, od gałązki o- 
derwany listek, jak ów w toń rzucony 
kam yk — w zapomnienie” .

I poszedł w  zapomnienie. Bo oto 
ten, co „gorącą piersią, niestrudzoną 
myślą chodził około tej roli, o którą, 
gdy ją ciężko zaorywał i w  znoju za­
siewał, nikt się nie troszczył” — on, 
ojciec sceny polskiej we Lw ow ie — w  
nagrodę za wszystko, co zrobił dla 
polskości grodu naszego, spotykał się 
na każdym  kroku z czarną niewdzię­
cznością, na starość żył na łaskawym  
chłebie, umarł prawie w  niedostatku. 
Zapomnienie poszło za nim po 7.2 
grób, bo dopiero po 30 latach i gwał­
townych alarmach w  prasie doczekał
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Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  W  SZKOLNICTWIE  

POWSZECHNEM.
Kuratorjum  O. S. L. zamianowało:
Rozporządzeniem  z 20 kwietnia 

1929 r. N r. I. 12.909 z 1929 r. p. M i­
chała Kulczyckiego, nauczyciela 3 kl. 
publicznej szkoły powszechnej w  K ru- 
szelnicy, powiat Skole — z aniem 1 
sierpnia 1929 r. kierownikiem  tej 
szkoły.

Rozporządzeniem  z 20 kwietnia 
1929 r. N r. I. 12 .9 10  z 1929 r. p. 
W andę Sieczkowską, nauczycielkę 2 
kl. publ. szk. powsz. w  Synowódzku 
W yżnem , powiat Skole z dniem 1 
sierpnia 19 29 r. kierowniczką tej 
szkoły.

Rozporządzeniem  z 24 kwietnia 
1929 r. N r. 'L  7632 z 1929 r. p. R o ­
manę Ganterową, nauczycielkę 6 kl. 
publ. żeńskiej szk. powsz. w  Bohorod- 
czanach z dniem 1 sierpnia I 929 
kierowniczką tej szkoły.

P R Z E N I E S I E N I A  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Pan Kurator Okręgu szkolnego 
Lw ow skiego rozporządzeniem z 20 
kwietnia 1929 r. N r. I. 13 .224  z 1929 
r. z powodu zmiany organizacji szko- 
ły przeniósł z dniem 1 maja 1929 r. 
p. Albina Kanickiego, nauczyciela 3 
kl. publ. szk. powsz. w  Tarnawcach, 
powiat Przemyśl na równorzędne sta­
nowisko do 4 kl. publ. szk. powsz. w  
Kosienicach powiat Przemysł.

Kuratorjum  O. S. L. rozporządze­
niem z 20 kwietnia 1929 r. N r. 1. 
13 .225  z 1929 r. przeniosło z dniem 
1 maja 1929 r. p. Irenę Kanicką, nau 
czycieikę 3 ki. publ. szk. powsz. w 
Tarnawcach, powiat Przem yśl na w ła­
sną prośbę do 4 kl. publ. szk. powsz. 
w  Kosienicach, powiat Przemyśl.

Rada Szkolna Powiatowa w  Prze­
myślu, rozporządzeniem z 18 lutego 
1929 r. N r. 1744 przeniosła z dniem 
1 maja 1929 r. p. Aleksandrę Frosch- 
lównę, nauczycielkę 4 ki. publ. szk. 
powsz. w  Kosienicach do 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  M aćkowicach.

się Kamiński skromnego głazu grobo­
wego na cmentarzu Łyczakowskim , 
na m onografję zaś, godną jego wiel­
kich zasług, do której cennego mate- 
rjału dostarczył w ostatnich latach dr. 
Ludwik Bernacki, czeka autor „K ra ­
kowiaków  i G órali”  i „T w ardow skie­
go” do dziś dnia, tak samo jak czeka 
ciągle jeszcze na wydanie jego spuści­
zna duchowa ze znakomitemi prze­
kładami Szyilera, Kalderona i innych 
potentatów poezji.

Godziło się więc przypom nieć pa­
mięć tego człowieka, a przypom niano 
ją, w ydobyw ając z pyłu zapomnienia 
jeden z najpopularniejszych przed la­
ty jego utworów — „Tw ardow skiego 
na Krzem ionkach” — nazwany bardzo 
trafnie „polskim  snem nocy letniej” . 
U tw ór ten dźwiga na sobie już prze­
szło jedno stulecie, napisał go bowiem 
Kam iński w  roku 1825. T ytu ł ówcze­
sny brzm iał: „T w ardow ski na K rze­
mionkach, czyli Z lotom ir i Lubowi- 
da” . Premjera odbyła się w  dniu 22 
czerwca tegoż roku. Twardow skiego 
grał Jan  N ow akow ski, Wiślanę — A. 
Kamińska, Skawinkę — Marecka 
młodsza, Heczepeczego — L. Rudkie- 
wicz, Czeremerego — R . Starzewski, 
M ajeranka — Krupicki młodszy, Zło- 
tom ira — Słoński. E fektowna treść 
sztuki, bogata wystawa, pociągająca 
m uzyka W . Rolleczka zapewniły 
i,Tw ardow skiem u”  ogromną popular­
ność. W  najcięższych dla teatru chwi­
lach bywał on ratunkiem  dla kasy. O- 
statni raz grano go na scenie Skarb- 
kowskiej w  1896 r. i odtąd znikł on z 
repertuaru, na który obecnie znów 
powrócił. I niewątpliwie święcić bę­
dzie, jako doskonałe widowisko popu­
larne, nowe sukcesy.

KRONIKA
M A J

6
POMEDZUłEK

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Jana w Ol. 
Gr.-kat. Pon. W os.

Wschód słońca g 3 m 58 
Zachód „ w 19 „ 08 
Długość dnia g 15 m 11

LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I.
Poniedziałek 6 m aja o godz. 7 .30 wiecz. 

„D w a j panow ie B .“  50 proc. zn iżki.
W torek, 7 m aja o godz. 7.30 wiecz. 

„F a u st" , w yst. Z . Zaleskiego.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek 6 maja o  godz. 7.30 w iecz. 

„P o ciąg  w id no".
W torek, 7 m aja o godz. 7.30 wiecz. 

„M u rz y n  w arszaw ski".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „P onad  Śn ieg".
C H IM E R A : „K o ch a n k a  G w ard z isty " .
C A S IN O ; „G od zin a  m iłości i śm ierc i".
C O L O S S E U M : „P o tęga  cz ło w iek a" i

„P rz y g o d y  trzech grubasów ".
F A T A M O R G A N A ; „R ap so d ja  w ęgier­

sk a".
G R A Ż Y N A :  „K a r je ra  dzisiejszego m ło­

dzieńca".
K O P E R N IK ; „C a łu ję  tw o ją  dłoń, m a­

dam e...’*.
L E W : „K o z a c y ",
L U N A : „N iew o ln ica  księcia B o rysa".
M A R Y S I E Ń K A ; „C a łu ję  tw oją dłoń, 

m adam e...".
O A Z A : „P an  T ad eusz".
P A Ł A C E ; „K ro p k a  nad i " .
P A N ; „S za leń cy".
P A S A Ż . H a rry  Peel.
P R O M IE Ń : „W sch ód  słońca".
U C IE C H A : „D ziecię  c y rk u " .

W y k ła d y  fran cuskie. P. C h . Singevin, lek­
to r U niw ersytetu  J .  K . w ygłosi w m aju nastę­
pujące w y k ła d y : 6 maja —  L a m £ ta p h y s iq u e  
dc la fem m c et le Sym bolisrnc. 13  m aja —  Le 
prob lcm c fem in in  dans les lettres avant la 
guerre. 27 m aja •— Les fem m es de R om ain  
R o llan d . W  poniedziałki, o godzinie 19 , G i­
m nazjum  III, ul. K u b ali 4 I. p.

D ru ga w ielka R ew ja  M ód, o no w ym  b o ­
gatym  program ie, na dochód T o w . Szk. L u ­
dow ej, z łaskaw ym  w spółudziałem  św ietnych 
artystów  T eatru  M iejskiego, a m ianow icie pań : 
Iren y  T rap szo , M arji K o rab ian k i, M ili K a- 
m ińskiej i p an ó w : T atrzańsk iego  i W . R u sz ­
kow skiego, o raz ze w spółudziałem  najp ięk­
niejszych Lw o w ian ek  —  odbędzie się w  sa­
lach K asyna M iejskiego i K o ła  lit. art. w 
czw artek  9 bm. o godz. 8 w ieczór i zgrom a­
dzi napew no cały w y k w in tn y  L w ó w . B ilety  
wstępu do nabycia w sklepie p. Szałk icw iczo- 
w ej już od w to rku , a w  dzień R c w ji w  K a ­
synie.

Zarząd  Pow szechnych W yk ład ó w  U n i­
w ersyteckich  i Po litech n iczn ych  donosi, że 
czw arty  i ostatni w yk ład  pro f. dra A dam a 
Fischera z cyk lu  E tn o logja  Ł u życ  p. t. „ D e ­
m on y —  C z a ry  —  O pow ieści ludow e —  Pieś­
ni —  M uzyka —  T ań ce  —  Sztuka lu d o w a" 
z przeźroczam i, odbędzie się we w to rek  dnia 
7 m aja br. o godzinie 19-te j (7-m ej) w  sali 
K op ern ika U n iw ersytet ul. M arsza łkow ska 1.

Obchód 10-tej rocznicy wybuchu 
amunicji. U rządzony wczoraj stara­
niem Kom itetu obywatelskiego obchód 
10-tej rocznicy wybuchu amunicji na 
dworcu głównym  przypom niał miastu 
naszemu groźną chwiłę, w  której tak 
imponująco wystąpiło bohaterstwo 

polskich kolejarzy, robotników  i stra­
żaków. Uroczystość ta była zarazem 
świętem ochotniczych straży pożar­
nych, przybyłych do Lw ow a w liczbie 
1850 ludzi. O godz. 9 rano wysłucha­
no M szy św. w  kościele św. Elżbiety 
odprawionej przez ks. kan. Sigmunda 
przy śpiewie chóru „Syren a". Straża­
cy udali się następnie pochodem na 
dworzec kolejow y i ustawili się czwo­
robokiem przed frontem  dworca. T u  
odsłonięto uroczyście krzyż pam iątko­
w y „W ybuchu A m un icji"; imieniem 
kapituły krzyża przem ówił r. W ójci- 
kiewicz. O rkiestra kol. odegrała hymn 
państwowy, poczem przem ówił rad. 
Dziędzielewicz imieniem Kom itetu, 
— przypom inając bojową gotowość 
w szystkich w arstw  Lw ow a w potrze­
bie. Po odegraniu Pieśni I. Brygady 
zabrał głos wiceprezes Kłodnicki, w  
końcu odśpiewano „R o tę ". W  południe 
miasto podejm owało gości w  hotelu 
Krakowskim . W  czasie śniadania wrę 
czono dyplom y honorowe p. W ojewo

wi zasłużonych działaczy, poczem p. 
W ojewoda podziękował za uznanie i 
wniósł gorące życzenia dla Zw iązku 
Straży pożarnych.

Wiec protestacyjny przeciw gwał­
tom niemieckim zgromadził wczoraj 
w jednym  zw artym  harm onijnym  ze­
spole cały Lw ów  bez różnicy stron­
nictw i zapatrywań. M imo ulewnego 
deszczu, wzięło w nim udział kilka 
tysięcy osób. W  sali ratuszowej prze­
mawiali posłowie Loewenherz i Sm uli­
kowski oraz posłanka Jaworska. N a 
R yn ku  z trybuny i z balkonu kamie­
nicy N r. 40 senator Stanisław Zakrzew  
ski, posłowie Zdzisław Stroński, dr. 
Pieracki, prof. Głąbiński 1 senator Thul 
łie. Uchwalone jednogłośnie rezolucje 
wręczono P. W ojewodzie Gołuchow- 
skiemu.

Zjazd dzielnicowy. W czoraj odbył 
się Zjazd dzielnicowy Prezesów Pow. 
B B W R . trzech W ojew ództw  połudn. 
wschodnich przy licznym  udziale po­
słów B B W R . ze Wsch. M ałopolski. N a 
Zjazd przybył również W ojewoda 
lwowski p. Gołuchowski. Zebrani w y­
słuchali sprawozdania prezesów z po­
szczególnych okręgów poczem rozpo­
częła się obszerna dyskusja. Po prze­
mówieniu posłów Loewenherza, dra 
Strońskiego, W ojtowicza i innych u- 
chwalono odpowiednie rezolucje. Po 
zakończeniu obrad p. W ojewoda za­
prosił wszystkich zebranych na her­
batkę do salonów W ojewództwa.

W alny zjazd harcerstwa Oddziału 
lwowskiego. Po nabożeństwie w  bazy­
lice archikatedralnej odbyła się defila­
da szeregów harcerzy, którą odebra­
li: przewodniczący oddziału ks. dr. 
Szm yd, komendant chorągwi męskiej 
p. W ąsowicz i zast. komendantki chor. 
żeńskiej p. Jaroszówna. W  sali Kasyna 
i Koła Lit. A rt. odbyło się powitanie 
zjazdu w  obecności gen. N orw id-N eu- 
gebauera przedstawicieli władz zarzą­
du oddziału lwowskiego i gości. Zagaił 
zebranie ks. dr. Szmyd, przewodnictwo 
objęli rekt. N iem czycki, dr. Poratyń- 
ski i mr. M uszyński. Powitalne prze­
mówienia w ygłosili: reprezentant W o­
jewództwa, wojskowości, delegatka z 
W arszawy p. Dydyńska, imieniem K o ­
ła przyjaciół harcerstwa p. C zajkow ­
ska i rekt. N iem czycki, imieniem w yż­
szych uczelni. Po oficjalnej części od­
były się obrady zjazdu.

Poiskie T w o Przyjaciół Astrono- 
mji. Świeżo założony Oddział Lw ow ­
ski P. T . P. A ., m ający na celu krze­
wienie wiedzy astronomicznej i jej po­
pularyzację, urządza w poniedziałek, 
dnia 6 maja o g. 7 wiecz. w  Sali im. 
Kopernika U niw. J. K. (M arszałkow­
ska 1) posiedzenie inauguracyjne, na 
którem  dr. E. Stenz wygłosi referat 
„O  polskiej ' ekspedycji do Laponji 
Szwedzkiej na zaćmienie słońca z ^ iy i  
19 27” (z przeźroczami). Podczas od­
czytu będzie również w yświetlony 
film , odtwarzający przebieg całkowi­
tego zaćmienia słońca, a w ykonany 
przez Obserwatorjum  Krakowskie. 
Goście mile widziani! (wstęp bezpłat­
ny).

Popełnił sam obójstw o w ystrzałem  z flo - 
bertu w okolicę serca 17 -lc tn i Z bigniew  K ., 
uczeń VII kl. gim n. P rz y b y ły  lekarz dzielni­
co w y  stw ierdził śm ierć. Pow odem  niechęć do 
nauki.

Zniechęceni do życia. Z  drugiego piętra 
kam ien icy nr. 4 1 p rzy  ul. Skarb kow sk ie j sko­
czyła  18 -letnia Sabina W osk. W  stanie nie­
p rzy to m n y m  Pogotow ie ratu nkow e odw iozło  
ją  do szpitala. Powodem  rozpaczliw ego k roku  
—  nieuleczalna choroba. R ó w n ież  z drugiego 
piętra kam ien icy N r . 8 p rzy  ul. U n ji B rze­
skiej skoczył K aro l Jup en , szczęśliw ym  jed­
nak trafem  zatrzym ał się na ganku p ierw sze­
go piętra, w yszedł w ięc z opresji niem al bez 
szw anku.

Św iętokradztw o . D o  kościoła św. M arci­
na w łam ali się złodzieje, opróżn ili tam  skar­
bonki, a ponadto z obrazu  św. T eresy  zabrali 
z ło ty  pierścień.

W  czasie manifestacji 3-go Maja 
wyciągnięto z kieszeni m arynarki p. 
W łodzim ierzowi Godlewskiem u port­
fel, zawierający drobną kwotę, oraz 
kw ity lombardowe i dolarówki N r. 
952.634 — 104.380 — 10 4 .38 1, a
nadto dokument Powsz. Zakładu Kre-

, . _ . _ , dytowego we Lw ow ie i pokwitowania
dzie Gołuchowskiem u, oraz szerego- spłaconych rat za dolarówkę N r.

516 .6 9 1. W obec sądownie przeprowa­
dzanej am ortyzacji, przestrzega się 
przed nabywaniem wyżej wym ienio­
nych papierów. Z w rot ich (ul. Stryj- 
ska 74) będzie odpowiednio w yna­
grodzony.

Towarzystwo Dzieci na 
wieś we Lwowie.

N a Walnem Zgrom adzeniu 27 
kwietnia zawiadomił prezes Lewicki, 
że z. r. wysłano 851 dzieci na 14  ko- 
lonij szkół powszechnych i 1 zawodo­
wo dokszt. żeńską. W  1 1  zaś latach 
na 245 kolonjach było 13 .19 5  dzieci 
oraz 20.000 na półkolonjach. Gorąca 
wdzięczność należy się W oj. Kom . 
Kolonij letnich 1 miastu, Gal. Kasie 
Oszczędności, Kasie Chorych, ban­
kom  Przemysłowemu, Hipotecznemu 
i C ukrow nictw a za subwencje. N ie 
w ystarczyły by one, lecz nauczyciel­
stwo, K oła Czerwonego K rzyża i R o ­
dzicielskie za inicjatywą kuratora 
I. Pytlakowskiego, pp. Kwiecińskiego, 
Zagajewskiego i insp. Kuchciaka ze­
brały w  imprezach i rozsprzedaży 
pół nakładu cegiełek fundusze dosta­
teczne. A kcję ogniskował jak zawsze 
p. dyr. Mucha w czem wzorowo 
współdziałał p. Sokołowski pracą biu­
rową. Kolonijne kierownictwa stały 
wszędzie na w yżynie zadania. Liczne 
lustracje w ykazały dobre wyniki.

W  referacie gospodarczym przed­
stawił p. Sokołowski nabytki inwen­
tarzowe oraz w ydatki wszystkich ko­
lonij w  surnic 60.577 zł. O broty wła­
snych kolonij osiągnęły 48.785 zł. 
z saldem na r. b. 4.562 zł.

W  referacie organizacyjnym  dał 
p. Mucha obraz dotychczasowych 
metod pracy, przedstawiając projekty 
udoskonaleń, jakie się zarządza, po­
trzebę męskiej kolonij szkół zawodo­
wych i zadania najbliższego zgrom a­
dzenia nauczycielstwa i K ół R odzi­
cielskich.

N a wniosek Prezesa Kom isji rewi­
zyjnej p. F. Żmudzińskiego udzielono 
władzom Tow . absolutorjum, poczem 
gorącym  wyrazem  uznania powitano 
propozycję p. W łodzim irskiego co do 
w yboru p. Kazim ierza Bruchnalskiego 
na prezesa, pp. Bolesława Lewickiego 
i M arji Rudnickiej na wiceprezesów 
oraz zaproszono do głównego Zarzą­
du pp. M. Chrystowskiego, A . D ę­
bicką, R . Deszberga, M. Hausnerową, 
K . Królińskiego, M. Kropiwnicką, 
Michała Muchę, S. Pańkowa, dr. J .  
Poratyńskiego, W . Rodowicza, dr. W . 
Serbeńskiego, M. Sm ulikowską, S. So­
kołowskiego, P. L. Stachiewicza, Jana 
Szczyrka, A . W ładykę, W alerego 
W łodzimierskiego, H . Zajączkowską, 
a do Kom itetu prasowego: pp. H en­
ryka Cepnika, M aksym iljana Chm ie­
lewskiego, Janinę Pełeńską, W łady­
sława Szenderowicza i prezesa M icha­
ła Rollego.

Członkam i honorowym i T o w . m ia­
nowano p. senat. Stanisława N ow aka 
prezesa Zw . Naucz. Szk. Powsz. oraz 
wieloletniego prezesa Tow . p. Bole­
sława Lewickiego.

D o późna trw ały narady nad 
szczegółami akcji, poczem uchwalono 
zaprosić nauczycielstwo i Koła R o ­
dzicielskie na doroczne zebranie or­
ganizacyjne celem uruchomienia akcji 
tegorocznej.
— l— — — i—

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bet 

dostawy) wynosi miesięcznie 4’80. 
Prenumerata zamiejscowa I 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr. 

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko­
munalnych, nauczycieli szkół śred­
nich i powszechnych, oraz eme­
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 
3  zł. 3 0  g f- miesięcznie wraf 
z przesyłką, względnie z dostawą■
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cyklopedja rosyjska, wreszcie jeszcze 
jedna hebrajska, mniej wartościowa i 
mniej użyteczna dla obcych.

Dopiero w  ostatnlfch latach podję­
li wielkie wydaw nictw o „Encyklope- 
dji judaistycznej" — Niem cy. Przystą­
piło do niej berlińskie wydaw nictw o 
„E ich k o l", a redakcję objęli Dr. Klatz- 
kin i Dr. Goldmann z ogrom nym  
sztabem współpracowników ze świata 
w ybitnych uczonych i badaczy. En- 
cyklopedja ma objąć przeszło 40.000 
haseł, a obejmować będzie 15 dużych 
tom ów. Zapowiedź „Encyklopedji", 
ogłoszona zaraz po wojnie spotkała się 
zrazu z wielkim  sceptycyzmem. N ie 
chciano dowierzać, aby tak szeroko 
zakrojone dzieło istotnie mogło dojść 
do skutku.

Obecnie wszelkie wątpliwości zo­
stały rozwiane. N a półkach księgar­

skich pojawiły się pierwsze cztery to­
m y „Encyclopaedia Judaica" w  języku 
niemieckim, opracowane z w zorową 
dokładnością i erudycją przez specja­
listów w  każdej gałęzi wiedzy. Ency­
klopedia opracowuje — jak to widać 
z pierwszych tom ów — nie tylko  stro­
nę religijno - biblijną, ale w szystko 
wogóle, co dotyczy Żydów , ich dzie­
jów , umysłowości, obyczaju, kultury. 
Obszernie uwzględniono również sto­
sunek Żydów  do narodów i krajów  
słowiańskich, między innemi, i do 
Polski.

W ydawnictw o „Encyclopaedia Juda­
ica" mieć będzie niewątpliwie ważne 
znaczenie nie tylko  dla społeczeństwa 
i nauki żydowskiej, ale też dla wszyst­
kich, interesujących się dziejami kul­
tury i umysłowości powszechnej.

L opery.
W ystępy gościnne pp. S t rze lec k ie j ,  Dolnickiego i Korsell -

Korkesa.
P. Leon Dolnicki pow tórzył swą 

świetną kreację jako Scarpio w  „T o -
sce” , znaną już z zeszłego roku, dał 
się też poznać jako Tonio w  „Paja-

Ostatni tydzień przyniósł nam ca­
ły  szereg w ystępów  gościnnych w  
„T osce” i „Pajacach” . Pani Janina 
Strzelecka kreowała partję tytułow ą w 
operze Pucciniego i wywiązała się z 
trudnego zadania dodatnio na ogół. Je 
żęliby zresztą recenzent kierował się 
w  ocenie wrażeniem, jakie w yw arł 
śpiew p. Strzeleckiej w  akcie I, musia­
łaby ona nawet wypaść bardzo po­
chlebnie. Głos jej wprawdzie nie jest 
duży, ale ma ładną barwę, zwłaszcza 
w średnicy, na pochwałę zasługuje też 
sposób atakowania w ysokich tonów, 
przytem  interpretacja jest inteligentna 
i zawsze dyskretna, co wychodzi na 
korzyść zwłaszcza wobec nieprawdo­
podobnych brutalności tekstu „T o - 
ski” , jakkolwiek osłabia niezaprzecze- 
n.ie efekty dramatyczne. Natom iast 
akty następne w ypadły stanowczo 
mniej korzystnie. W  głosie dawało się 
odczuć widoczne zmęczenie, które nie 
pozwoliło artystce utrzym ać się na 
poziomie pierwszego aktu. C zy jest to 
brak rutyny, czy wrodzona delikat­
ność organu głosowego, trudno powie­
dzieć. W  każdym  razie na przyszłość 
radzimy p. Strzeleckiej zwrócić się ra­
czej do partyj bardziej lirycznych, do 
których nadaje się rodzaj jej talentu i 
w  których też niewątpliwie osiągnie 
znaczny sukces.

cach” . W  partji tej wystąpiły wszyst­
kie znakomite walory tego artysty, 
przedewszystkiem przepiękny glos o 
aksamitnem brzmieniu, zdolność inte­
ligentnego frazowania, muzykalność 
i w ysoka kultura, przytem  pierwszo­
rzędne zdolności aktorskie. W  partji 
tenorowej wystąpił również jako gość 
p- Korsell-Korkes. Głos jego niezbyt 
duży brzmi dobrze w  średnicy, nato­
miast ma mało dźwięku w  tonach 
wyższych. Opanowanie techniczne 
jest bez zarzutu, natomiast interpreta­
cja pozostawia jeszcze wiele do życze­
nia: wysoce naiwne ujęcie roli ze stro ­
ny aktorskiej wym agać będzie w 
przyszłości wiele jeszcze pracy w  tym  
kierunku. Pozostaje też kwest ja, czy 
koniecznem było w  tym  wypadku 
wprowadzenie obcego języka, zwłasz­
cza wobec bynajm niej nie nienagan­
nej w ym ow y w łoskiej? Partję Neddy 
kreowała po raz pierwszy p. Okońska, 
osiągając bardzo pomyślne rezultaty, 
zwłaszcza w tonach górnych atakowa­
nych piano, głos jej brzm iał ładnie. 
Poza tern obsada była niezmieniona. 
D yrygow ał p. Lehrer.

Stefanja Łobaczewska.

Nowe władze Uniwersytetu Po­
lańskiego. W  dniu 27 z. m. dokona­
no wyboru now ych władz Uniwersyte 
u Poznańskiego na rok 1929/30. R ek- 
'■orern w ybrany został profesor prawa 

^m istracyjnego Stanisław Kasznica. 
'ekanem wydziału prawa wybrano 

I °b  Stefana Zalewskiego; wydziału 
barskiego — prof. dra Borowickie- 

Wydziału humanistycznego — 
pr°E dra Ludw ika Jaxę-Bykow skiego; 
^działu rolniczo-leśnego — prof. dra 

‘Oczarskiego i w ydziału matematycz- 
,‘ ■80 prof. dra Antoniego Jakubskiego 
d o w n ie ) .

q Polska na Wystawie Historyczno- 
. °spodarczej w Amsterdamie. W  lipcu 

s,Ierpniu br. odbędzie się w  Am sterda­
mie W ystawa H istoryczno-Gospodar- 
C?a> na której mają być przedstawione 

Jekty, dotyczące życia gospodarcze- 
Europy od końca średniowiecza do 

Początku wieku ubiegłego, posiadające 
Przedewszystkiem wartość artystyczną.

Polska, zaproszona przez komitet 
?r§anizacyjny W ystaw y i rząd holen- 
. rski, Y^eźmie udział w  wystawie, da- 
k c około 20 eksponatów, odnoszących 

przedewszystkiem do życia • miej- 
e§o, głównie 17  i 18 wieku. W

Encyklopedj
j Żydzi byli zawsze narodem książ-
j j.1’ a ich zainteresowanie dla nauki,

■k eratury i kultury jest rzeczą znaną.
 ̂auka i twórczość intelektualna ży- 

^ r s k a  rozwijała się też oddawna.
, Jadomo, jaką rolę odegrali np. Ży- 
. 1 w średnioY/ieczu w  zakresie filo- 

B1 arystotelesowskiej, m edycyny, 
a0k przyrodniczych i t. d. 

ji-. ^  związku z tym  faktem  żydow- 
.̂lch zainteresowań dla nauki i szero- 

sj|?§o rozwoju piśmiennictwa żydow- 
N eS°> wyłaniała się już przed wiekami 
j Aeba opracowywania kompendjó 
t eHcyklopedyj żydowskich. Charak- 

r ich był jednak do niedawa jedno- 
|F°tiny. Obejm owały one bowiem, 

te ? wyłącznie dziedzinę religijno- 
°k>giczną, jak wszystkie ^żydow skie 

jjTkklopedje tego typu od Izaka A lfa- 
j. r Medini‘ego, albo dotykały in- 

dziedzin wiedzy, np. przyrody,

* ° f j a  M E ISN E R Ó W N A . 22)

M E W Y .
V e^ agle szarpnięte, otw arły się drzwi 
^ eJsciowe i w  blasku, bijącym  z hallu, 

nął Kieniewicki. Świetnie zbudowa- 
0 doskonałych linjach profilu, 
w sobie coś z patrycjusza rzym - 

^.^§0. Obejrzał się szybko w  prawo, 
str ê^ 0> aie oczy, oślepione nic nie do- 
^  egły, zeszedł do samochodu, wsko- 

’ zatrzasnął drzwiczki, i maszyna 
b*u r° ciła oślepiające oczy z krzaków  

do garażu. 
cie a ganku zrobiło się zupełnie 
że n°> i Stella teraz dopiero odczuła, 
Hj^kęsie się z zimna. W eszła cicho i 
3ja ychmiast wsunęła się niedostrzeżo- 

PrZez nikogo do swego pokoju. 
t>ier aPalila światło i zaczęła się roz- 

2" przy szezlongu.
'tf£aj a każdym ruchem krytycznie pa- 
\ ieiłia w lustro, była przedewszyst- 
*§rak chuda i koścista, przytem  nie- 
^y, w ruchach, najbardziej wte- 

ledy chciała być zgrabna, a była

- f e a? a-
i :n'er0L ;ac. było w  kształtach, niemal 

P fj^ W n iętych , rękach, drobnych i 
y : e , dziecięco świeżych, w  oczach 

kresje nej zmarszczki, że była w  o- 
^ia, ; Najpierwszej młodości i zdro- 

‘Ctnie zakonserwowanych nie- 
1 Matr 0sca4 jakiejkolwiek kosm etyki 

Stell
chą y um yła się, przebrała w  no- 
IPi0na !2:nę, na chude bronzowe ra- 
^Ufr-ou flaci^gnęła jasny flanelowy 
^ fla 1 u.si^dła przed tualetą. W y- 
^ °k re  r^c?nakiem i wyszczotkowała 

^  ° sy  i szybko wstała, teraz

skład polskiego Kom itetu O rganizacyj­
nego, którego przewodnictwo objął de­
legat Polskiego T ow arzystw a H isto­
rycznego i Tow arzystw a Badań M ię­
dzynarodowych prof. Marceli Han- 
delsman, wchodzą: prof. Ptaszycki, na­
czelny dyrektor A rch iw ów  Państwo­
wych, Michał Sokolnicki, naczelnik 
wydziału H istoryczno-N aukow . M SZ. 
prof. Zygm unt Batowski, dyrektor Bi- 
bljoteki Uniwersyteckiej w  Warszawie, 
Bron. Gem barzewski, dyr. Muzeum 
Narodowego w  W arszawie, p. Chmiel 
dyr. Archiwum  Miejskiego w  K rako­
wie, dr. Czołowski, dyr. Archiwum  
Miejskiego we Lwow ie, radca Marjan 
Henzel, kustosz, A leksy Bachulski i 
Tadeusz M anteuffel. Polski Kom itet 
Organizacyjny uzyskał od zarządu w y ­
stawy zapewnienie zabezpieczenia 
wszystkich objektów w ystaw ow ych od 
chwili wyjścia ich z archiwów i m u­
zeów. W szystkie objekty mają być ze­
brane w  M SZ najpóźniej do dnia 10. 
maja br.

Konfiskata książki prof. Herba- 
czewskiego. Dzienniki kowieńskie do­
noszą o skonfiskowaniu przez cenzurę 
litewską książki prof. Herbaczewskie- 
go p. t. „U śm iechy Boga".

i żydowska.
ale były  przeznaczone wyłącznie dla 
Żydów . Ten ostatni charakter w yk a­
zuje np. powstała w  r. 1790, pod w pły­
wem encyklopedystów francuskich, 
encyklopedja („Sefer habrith"), w yda­
na w Bernie; to samo powiedzieć m oż­
na o podobnych kompendjach, tw o­
rzonych w X IX  w. przez i dla Żydów  
wschodnich.

Brakło natomiast długo encyklope- 
dji judaistycznej, któraby inform ow a­
ła świat poza-żydowski, europejski, o 
w iedzy żydowskiej i o rozwoju żydow ­
skiego piśmiennictwa i kultury. D o­
magał się takiego dzieła przed io c  laty 
niemiecki żyd, M oritz Steinschneider, 
przed 50 laty znany działacz, Achad 
Haam.

Pierwsza próba takiej encyklopedji 
judaistycznej pojawiła się atoli dopie­
ro w  r. 1900; była to encyklopedja 
angielska; po niej wyszła podobna en-

nie spojrzawszy już w  lustro.
Poco! I tak wie, że jest brzydka.
Śmiertelnie znużona położyła się 

do łóżka. Jakaś gorzka przykrość 
snuła się bezładną myślą po gło­
wie, ale sen był mocniejszy od tych 
myśli, nawet od głodu. Powieki opa­
dły na znużone oczy, zarysowały się 
cienie długich rzęs i rów ny, głęboki 
oddech zakołysał zwisającem ramiącz- 
kiem koszuli.

Niedługo potem ktoś lekko zapu­
kał do drzwi, Stella już spała. D rzwi 
uchyliły się cicho, i do pokoju wsunął 
się Kieniewicki w  jedwabnej piżamie.

Rozejrzał się ostrożnie.
G łow a Stelli była w  cieniu, a gołe 

ramiona i zwisająca ręka, jeszcze ciem­
niejsze, na tle białej pościeli były ra­
czej jakąś dawną rzeźbą odlanego w 
bronzie śpiącego chłopca.

Było w  niej w  tej chwili coś tak 
bezbronnego, taki smutny uśmiech 
tlił na ustach, że lotnik doznał dziw­
nego ściśnięcia serca, jakiś nieznany 
mu, nieuchwytny w yraz dobroci za­
błysnął w jego oczach.

Zygm unt przysunął się na palcach 
do łóżka żony, pochylił się nad nią i 
pocałował ją w  usta lekko, żeby nie o- 
budzić —  i sam właściwie nie wiedział 
dlaczego...

** *
W kasynie przy obiedzie wrzało.
Ja k  się to stało, że Zych Kieniewi­

cki ożenił się z Zawiszanką — było 
nie do poięcia.

Taka brzydka, zaniedbana, nieele- 
gan cka..

Impossible.
Garnizon, eskadra i znajomi mieli 

temat do rozm ów najmniej na całe

lato przy każdem jedzeniu.
Najprzystojniejszy chłopak z e* 

skadry, znawca kobiet, zepsuty pow o­
dzeniem i taki zawsze wym agający — 
z takim badylem...

Prawda, że panna jak na obecną 
posuchę dość zamożna, ale Zygm unt 
nigdy nie szukał łupiny, tylko ziarna.

Byli pewni, że sprowadzi im do 
Pucka co najmniej Józefinę Backer, a 
tu tymczasem...

I to tak szybko, nagle...
N iedługo po tej fatalnej kraksie, 

po k u rac ji. w  Zakopanem  zakręcił się 
i — bah, żonaty. Ledwie przyjechał, 
już sprzątnął im najlepszą partję z 
przed nosa.

Żonaty Don Juan, impossible.
— A  ja wam mówię — odezwał 

się nagle gruby porucznik Daniec — 
że tam musiało być coś nie w  porząd­
ku. — Postawił niedopity kieliszek i 
roześmiał się domyślnie.

— A  wiesz, może masz i rację, za­
nadto mocno trzęsła tą sprawą piękna 
doktorowa. Ona wie jak trawa rośnie. 
Kulisz um ilkł i podniósł do ust ser­
wetę.

— Pewnie, pewnie.
—  Et, dajcie pokój —  wmieszał się 

do rozm ow y blady Bozowski — na 
kogóż w y wogóle możecie rzucać po­
dejrzenia? Dziewczyna — skądże? 
Zygm unt? G o za pomysł, ma lepszy 
gust, jeżeliby chodziło o zabawę, a pa­
ni Ewa...

— M ilczcie! C o wam do tego do­
m u? —  Gierałd wstał w  całej swojej 
wysokości i palnął pięścią stóL

T o  zrobiło na chwilę wrażenie, ale 
niczem niezrażóny Kulisz znów się 
odezwał:

— N ie denerwuj się, stary, wiecie, 
jak jest? Oto Zygm unt pobił was 
wszystkich na głowę, ożenił się z obie­
ma. Od jednej weźmie gotówkę, a od 
drugiej...

N agle zrobiła się grobowa cisza. 
W szystkie głow y zw róciły się w  stro­
nę drzwi. N a  progu w kombinezonie, 
ze skórzanym  kapturem w ręku, aż 
biały w  hamowanej wściekłości, po­
targany, z błyskawicam i w oczach — 
stał Kieniewicki.

W  jednej chwili przyskoczył do 
Kulisza, i zdumieni lotnicy usłyszeli 
charakterystyczny silny plask.

Kieniewicki warknął mu coś jesz­
cze nad uchem, potem chwycił Gierał- 
da za rękę

— Mój drogi, załatw tu resztę for­
malności. Czuję, że gdybym  tu został 
dłużej, zabiłbym go jak psa.

W yleciał, trzasnąwszy drzwiami.
W szystko to było dziełem jednej 

chwili.
W  jadalni powstało ogólne zamie­

szanie. W szyscy m ówili jeden przez 
drugiego. Daniec i Kulisz krzyczeli 
najgłośniej. K ilku  poważniejszych ob­
stąpiło Gierałda, pytając i radząc. N a ­
strój niczem nie przypom inał norm al­
nych, wesołych kasynow ych obiadów. 
Padały słowa rozmaite, niewybredne. 
Zresztą od samego początku obiadu 
w idać było, że komendant jest na ur­
lopie, a w  powietrzu wisi burza, w y­
wołana nudą, złą pogodą i końcem 
miesiąca.

Teraz b y ł now y temat, urozmaica­
jący nudne obiady kasynowe.

*  *
(C. d. n.)
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Z życia Przemyśla.
Trzeci maja. —  Nowa placówka kultu­
ralna. —  Zjazd b. oficerów 37  pp. —  
»Wieczór Pieśni«. —  Z życia PKS.

>Polonja«.
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Przemyśl, w  maju.
U roczystości trzeciomajowe rozpo­

częły się w  Przem yślu — już w  czw ar­
tek, 2 maja, wieczorem. N a zamku 
przem yskim  odbyło się w  czwartek o 
godz. 6 wiecz. obok kamienia pamiąt­
kowego uroczyste zebranie ludowe. W  
zebraniu tern wzięły udział liczne rze­
sze mieszkańców naszego miasta oraz 
reprezentanci władz i stowarzyszeń. 
Po zebraniu uform ował się pochód ma­
nifestacyjny, k tóry  przy dźwiękach 
kilku orkiestr przeciągnął ulicami mia­
sta i rozwiązał się na Zasaniu, na placu 
K onstytucji. Tego samego dnia, o g. 
8 wiecz. odbyła się we „Fredreum " u- 
roczysta premiera tragedji góralskiej 

p. t. „Przysięga", napisanej przez gen.
brygady inż. Andrzeja Galicę, d-cę 

O. K . X .

W  piątek, 3-go maja ozwał się z 
w ieży katedralnej o godz. 6-tej rano 
przecudny „hejnał". O godz. 9-tej 
przedpołudniem odbyły się W świąty­
niach wszystkich wyznań i obrząd­
ków  uroczyste nabożeństwa. — O g. 
1 i-tej przedpołudniem odbyła się na 
rynku defilada. W obec d-cy O K. X . 
gen. Galicy, starosty M ichałowskiego, 
burm istrza Kroguleckiego i reprezen­
tantów  władz i stowarzyszeń defilo­
w ały kolejno: oddziały przysposobie­

nia wojskowego, piechota, konnica, ko­
lum ny automobilowe, czołgi i t. d. — 
O godz. 12  min. 30 w  południe odbyła 
się w  sali Kasyna garnizonowego uro­
czysta akademja, na której program 
złożyły  się produkcje m uzyczne oraz 
przemówienie, wygłoszone przez p. 
dyr. Smółkę. —  Popołudniu urządził 
tut. U rząd okr. W F. i PW . zawody 
gim nastyczno-sportowe w  hali gimna­
stycznej Dom u Żołnierza im. Marszał­
ka Piłsudskiego. N a rynku odbyła się 
również popołudniu wielka zabawa 
ludowa, obfitująca w  tysiące niespo­
dzianek.

Miasto całe było w oba dni rzę­
siście iluminowane i udekorowane dy­
wanami i chorągwiami o barwach pań­
stw ow ych i miejskich.

W  niedzielę ubiegłą odbyło się na 
W ilczu (przedmieście Przemyśla) uro­
czyste otwarcie Czytelni Polskiej T . S. 
L. N a  uroczystość tę przybyli repre­
zentanci władz rządowych i samorzą­
dowych, duchowieństwa, stowarzy­
szeń kulturalnych i instytucyj społecz­
nych. Poświęcenia Czytelni dokonał 
ks. kanonik dr. T . W ąsik, k tóry  w  pię­
knem przemówieniu wezwał obecnych 
do owocnej pracy dokoła rozwoju tej 
nowej polskiej placówki kulturalnej.

Przygotow ania do Zjazdu b. ofi­
cerów 37 p. p., k tóry  jak wiadomo od­
będzie się dnia 8 maja, dobiegają koń­
ca. Zjazd zapowiada się niezwykle im ­
ponująco. Prawie wszyscy żyjący b. 

oficerowie 37 pp. zapowiedzieli swój 
udział w  Zjeździe. Z  okazji Zjazdu w y ­
daną zostanie piękna jednodniówka 
pam iątkowa, opracowana przez prof. 
M ieczysława Adamowskiego.

Tow arzystw o śpiewackie „H arfa "  
wystąpi w  niedzielę wieczorem w sali 
„Sokoła" z „W ieczorem  Pieśni". Za­
powiedź tego wieczoru wyw ołała w 

naszem mieście wielkie zainteresowa­
nie, ponieważ wszelkie dotychczasowe 
im prezy „H a r fy "  były  nader udatne

i pozostawiły po sobie sympatyczne 
wrażenie.

Przem yska „P olo n ja" przygotow u­
jąca się obecnie do zdobycia m istrzo­
stwa kł. A . okręgu lwowskiego odbyła 
onegdaj W alne Zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano now y W ydział w  nastę­
pującym  składzie: gen. bryg. W ieroń- 
ski (prezes), rejent W itoszyński, mjr. 
Zarębski i mjr. Burnatowicz (wicepre­
zesi), kpt. Jtingst (sekretarz), Chorow - 
ski (skarbnik). K ierow nicy sekcji: pił­
ki nożnej mjr. Burnatowicz (zast. kpt. 
Quirini), lekko-atl. Jaskulski, kolar­

skiej Borys, tennisowej por- Seybal, 
strzeleckiej por. Rolewicz, narciarskiej 
szermierczej por. Folwarczny. Poza 
tern weszli do W ydziału jako „m ini­
strowie bez tek" pp. W ojnarowski, 
kpt. Feledziak, starosta Stroński, kpt. 
Dyszkiewicz i Rom ankiewicz. Skład 

nowego W ydziału daje pełną gwaran­
cję, że praca sportowa w „P o ło n ji" po­
toczy się w  b. roku w artkim  pęderr 
naprzód.

W  końcu zaznaczyć należy, że W . 
Zgrom adzenie „P o ło n ji" postanowiło 

jednogłośnie nadać godność członka 
honorowego klubu p. ppulk. lek. dro­
wi Grossowi, w  uznaniu zasług przezeń 
około rozwoju klubu poniesionych, t.

S p o r t .
W C Z O R A JS Z E  M IST R Z O W ST W A  

L IG I.

C Z A R N I-P O L O N JA  6 :3 (2:2) za­
w ody zakończyły się ładnym w yni­
kiem dla Czarnych, którzy dopiero w 
drugiej połowie rozegrali się. Pierw­
sza połowa wcale nie zapowiadała ta­
kiego wyniku. Dopiero rzut karny 
podyktow any w  drugiej połowie 
przeciw Połonji załamał gości. Czarni 
w  krótkich odstępach zyskują 4 
bramki, podczas gdy Polonja strzela 
3-cią bramkę z rzutu karnego, ;

W arszawa. L E G JA —C R A C < ?V IA  
2:0 (0:0). D o pauzy była Cracovia 
znacznie lepszą od Legji, po przerwie 
przeważają gospodarze.

Łódź. Ł K S .—P O G O Ń  2:0 (1:0).
IK S . w ygrał naogół zasłużenie choć 
Pogoń była po przerwie drużyną 
znacznie lepszą. Szczególnie odzna­
czyli się W acek na pom ocy i Batsch 

w  napadzie. Obie bramki padły po

rzutach z rogu. Pierwszą strzelił 
Trzm iela w 36 min. przed pauzą oraz 
Sowiak w  83 min. Sędzia p. A rczyń- 
ski z Krakowa.

K raków . W ISŁA  — G A R B A R N IA  
5:2 (3:2). Zupełnie zasłużone zw y­
cięstwo W isły, która przez cały czas 
miała przewagę. W idzów ponad
6.000.

Katowice. IF C .—W A R T A  1 : 1  ( 1 :1 ) .

M IS T R Z O W S T W A  O K R Ę G O W E .

Lw ów . H A SM O N E A —A Z S. 2 :1  
(2:0).

L E C H JA —H A K O A C H  (Stanisła­
wów) 4:2 (1:0).

P O G O Ń  I. B .—R E S O V IA  (Rze­
szów) 3:2 ( 1 :1 ) .

Stanisławów. Rew era—Czarni II.
4:0 (4:0).

Przemyśl. P O L O N JA —JA N IN A
5:2 (3 :1) .

G i e ł d
G IE Ł D A  L W O W S K A .

O statnie w iadom ości giełdowe zam ieszcza 
m y na stronic 2-gicj.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 4 maja 1929
Dolary St. Zjedn. 8'9(H)0 8'92'00
Franki franc. 34"87 34"96
Belgja 123-82-50 124-14 00
Holandja 358‘65 359'55
Kopenhaga 237"76 23836
Londyn 43‘28’OU 43‘39'CO
Nowy Jork 8'90 8”92
Paryż 34’86 00 34-95 00
Praga 26-39-00 2648-00
Szwajcarja 171 78‘00 172‘21'i.O
Sztokholm 238-38 238'99
Wiedeń 125-21 00 125’52'CO
W łochy 46-74-00 46-86-00
5°/0 pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczki, kolejowa konwersyjna 59‘00 
pożyczka kolejowa — '— 102’50 — ‘— 
pożyczka dolarowa 84‘75 
dolarówka 75‘50 70 50 72‘SO 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj 
8*7e listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

8 -88-00
34-87

123-51-Cf 
357-iS 
237-16

43-17-00 
8-88 

34-77-00 
26-33-00 

171-35-00 
237-78* -

124-9000 
46'69'OG

. 94 00, 
00
94-00

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 4 maja 1929
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

122-00 
120-00 
78 50 

163 50 
99-00 

13400
32-50 
68-00 
37-00
33-00 
87-50 
45-00

Modrzeiów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

22-75-: 
8800.' 
25-25- 
10-0'J 

121 -f0: 
13-00. 
I3-CO 
27-00 
29-50 
40-75- 
27-25 
22 -20-

G IEŁD A W IED EŃ SK A.

Wiedeń, dnia 4 maja 1929
Berlin 168-43 Czerniowce 60-00
Budapeszt 123-8800 Auatr. kol. p. 39-80*
Bukareszt 4-21-25 Goleszów 122-25
Kopenhaga 189-40 Cement 13 -00.
Londyn 34-49-05 Browary 168-00
Medjolan 37-23-00 Alpiny 43-OP
N. Jork 710-55 Berg u. Hut. 993-50
Paryż 27-77 00 Poldi Hiitten 217-EG-
Praga 21-02-25 Prager Eisen 556‘03
Warszawa 79-92-CO Rima 114-90
Zurych 136-8400 Skoda 388 2 1
Renta majowa 0 895 Siersza 9-90
Renta lutowa 0 89 ' Silesia - 00-C 9>
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 92-10
Bankyerein 22-45 Apollo 126 00
Bodenkredit 10L30 Fanto 5 3
Kreditanstai! 54-50 Karpaty 8 6 '
Hipoteczny 83-05 Galicja 64-co;
Kompas 1580 Nafta 28-0*7
Landerbank 30-60 Schodnica 10-Ou
Unionbank —■— Rakszawa — •
Kolej póln. 11 74 00 Bank Małop. 0-27

Brednie póiurzędówki 
litewskiej o Mickiewiczu.

Powiadają, Żę każda poważna i 
wielka rzecz Ina także swoją wesołą 
stronę. W  związku z ostatnią, donio­
słą uroczystością odsłonięcia pomnika 
M ickiewicza na placu Alm a w Paryżu, 
taką wesołą stronę reprezentuje opi- 
nja półurzędowego organu L itw y K o ­
wieńskiej „L iet. Aidas” .

Pismo to pomieszcza „korespon­
dencję z Paryża’1, wypowiadającą sze­
reg „refleksyj”  na temat wielkiego 
święta M ickiewiczowskiego. W  rze­
czywistości nie są to jednak żadne 
refleksje, ale stek bredni najniepraw- 
dziwszych o M ickiewiczu i o duchu 
jego poezji, oraz potężna garść w y ­
zwisk, skierowanych pod adresem 
Polski i Polaków. Przy tej sposobno­
ści dostało się też coś-niecoś i Francu­
zom.

D la charakterystyki tego artykułu, 
będącego objawem chorobliwej pre­
tensjonalności i bezsilnej złości, w y ­
starczy przytoczyć niektóre z niego 
w y ją tk i:

„28  kwietnia na placu Alm a w  Pa­
ryżu, Polacy mają odsłonić pomnik 
Adam a Mickiewicza.

Z  M ickiewicza robią oni kawał po­
lityczny. Pom nik M ickiewicza fak ty­
cznie będzie wieńczył imperjałizm 
polski. Będzie to pod płaszczykiem 
M ickiewicza pomnik „zm artw ych­
wstałej Polski” , pom nik zjednoczo­
nych „Polsk” , w  skład których wcho­
dzi również stolica L itw y.

Pomnik w yraża ideę przyłączenia

L itw y pod znak białego orzełka. Nad- 
pisy na pomniku czysto polityczne, 
przystosowane do „zm artwychwstałej 
Polski” . ......

W  poemacie „Pan Tadeusz” M i­
ckiewicz krzepi siebie myślą, iż odro­
dzi się ojczyzna jego — Litwa, że 
„znów  zakwitnie w  promieniach 
wschodzącego słońca” . Litw a odżyła, 
lecz oszukana, zrabowana przez Pola­
ków.

Adam  M ickiewicz uważał, iż m ię­
dzy Polakami a Litwinam i zachodzi 
taka różnica, jak między Francuzami i 
Niem cam i (??) pragnął m iędzynaro­
dowej unji, a nie uciemiężenia jedne­
go narodu przez inny. Cóżby dziś A - 
dam M ickiewicz znalazł, gdybv 
zm artw ychpow stał? U jrzałby on, iż 
między Litwinam i a Polakami w yro ­
sła olbrzym ia przepaść. Polacy zagar­
nęli nietylko Białowieżę i Grodno, 
lecz samą stolicę W ilno.

C zyn y Żeligowskich Polacy wcie­
lają w  pomnik zm artwychwstałej Pol­
ski Mickiewicza.

Polacy, których państwo zyskało 
dziś miano więzienia narodów, w ysta­
wiają w  wolnej Fr.ancji pomnik temu 
bojownikowi o niepodległość naro­
dów, którego pamięć obrócono w  na­
rzędzie wąskiego szowinizmu polskie­
go. C zy można było dotkliwiej za­
drwić z pamięci M ickiew icza?”

W  dalszym ciągu powołuje się au­
tor artykułu na opinję W ładysława 
Mickiewicza, syna Wieszcza, który 
dopatrywał się rzekom o w poezji O j­
ca swego głębokich oddźwięków tra- 
dycyj litewskich, a ujemnie miał się 
w yrażać o jego utworach „polskich” ,

jak np. Księgi N arodu i P ielgrzym - 
stwa Polskiego. Z  takiej fałszywej i 
tendencyjnej interpretacji w yrw anych 
zdan z dzieła Włacl. Mickiewicza, w y­
ciąga autor litewski następujący w nio­
sek:

„N ie litanje i Księgi pielgrzym - 
stwa zjednały M ickiewiczowi wszech­
światową sławę obok Byrona, Goethe­
go, Schillera czy Hugo. W szechświa­
tową sławę dał genjuszowi L itw y  Pan 
Tadeusz, Konrad W allenrod, G raży­
na, Dziady... Sonety Krym skie...

Polacy stawiając obecnie pomnik 
M ickiewiczowi, dopuszczają się wiel­
kiego przestępstwa, przywłaszczają o- 
ni Mickiewicza, przekręcają jego ideo- 
logję, z genjusza wszechświatowego 
czynią tylko poetę, „litan ji” — patrjo- 
tę polskiego, swoiście przez nich rozu ­
mianego, pogłębiają oni niezgodę mię­
dzy Litwinam i a Polakami i w prow a­
dzają w błąd społeczeństwo francu­
skie.

Koncepcja francuska w sprawie ze­
zwolenia budowy pomnika w  Paryżu 
wręcz się różni od polskiej. Francuzi 
patrzą na Mickiewicza, jako na przy­
jaciela Lam artina, Quineta, Micheleta 
i jednego z profesorów Collśge de 
France, jako na wielkiego rom antyka, 
który wołał o wolność dla uciemiężo­
nych narodów. W  takiej aureoli chcie­
liby oni również widzieć pomnik.

W ypadło nam zwrócić uwagę 
Francuzom  na to, że ich przychylność 
względem Polaków ci zbyt w yk o rzy­
stują i obalają te idee, które wolnej 
Francji są zwłaszcza drogie. Przecież, 
gdyby stosunki z Polską były nawią­
zane i L itw a m iałaby posła polskiego

w W ilnie, a Polacy litewskiego ^  
W arszawie, trudno przypuścić, aby 
Polacy we Francji urzeczywistnili p{0‘ 
ces integralnego przywłaszczenia 
ckiewicza.

W  tym  w ypadku dla Francuzof 
najlepszem wyjściem było poradź1, 
Polakom  zaczekać z budową pom01 
ka, zanim pomiędzy Polską a L i£̂  
nie dojdzie do uregulowania stosu0 
ków, gdyż polityczna pompa polską 
może się w ydać Litwie cokolwiek b°

lsSna‘ . . .  ' t M28 kwietnia na jednym  z plac0
paryskich nie Francuzi, lecz Pola / 
będą gospodarzami. Polska, okupa11^ 
ka cudzych stolic, kleptomanka P l 
exellence, miesza z błotem pai° jj, 
Mickiewicza, dokonywa swoistej ^ u 
gowszczyzny względem Litw y. J 
sami Litwini zareagują na tę uro c j  
stość dotychczas nic nie wiadona0- „  

Elukubracje litewskiej p ó L o ­
dówki nie wym agają szerszego ^  
mentarza. Zaznacza się w nich zW> • 
litewska metoda pomniejszania  ̂
większego poety polskiego, ściąg3 j, 
go z piedestału światowej i ogóln°P { 
skiej wielkości do zaściankowe? 
ciasnego podwórka jtowieńs 
które właśnie tw órcy „Pana 1 a ^ , 
sza”  było zawsze najzupełniej 0 ■ ^  
Poza tern jest to zw yczajny , PrZj 
niskiej propagandy antypolskiej) 
ra — na szczęście — mija się z Aj 
i nie może u adresatów, do . anegO 
jest wystosowana, znaleźć ża 
oddźwięku.

R edaktor naczelny i o d p o w ie d z ia ł0 ^
D r. M A R C E L I SZ A R O T A -
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. 10 18 1* 9 / 1.  E d y k t. N a  w niosek p . T a ­
deusza K w iatkow sk iego  zarządza sie postępo­
wanie celem um orzenia zaginionego wekslu 
Wystawionego na kw otę fra n k ó w  francuskich 
I4o r .jo  na blankiecie polskim  opiew ającym  

■n? 500 zł. p łatnego 5 w rześn ia 19*9 , a p o d ­
pisanego przez T adeusza K w iatkow sk iego  ze 
^anisław ow a i w zyw a się posiadacza tego 
^ k s iu ,  aby zgłosił swe praw a do 60 dni od 
daty tego edyktu . W  razie przeciw nym  uznal- 

7 Sąd po upływ ie tego term inu weksel ten 
** pozbaw iony znaczenia.

Sąd grod zki, O ddział V . 3539
Stanisławów, dnia 14  marca 1929.

... N c. X V  I. 35/29/2. U chw ała. N a  w niosek 
a T obiasza L an g ro k a  w  D roh ob yczu , za- 

J^ d z a  się postępow anie, celem  um orzenia ni-
?ej oznaczonych w e ksli; k tóre  m iały  zaginąć 
' Wzywa się posiadacza tych  weksli, aby do 
“ ni 60-ciu od dnia ogłoszenia niniejszej uchw a- 
J  Przedłożyli podpisanem u Sądow i te w ek- 
e- W razie przeciw nym  po upływ ie p ow yż- 

SZco ° term inu, uzna Sąd w eksle te za um o- 
f z°n c  i bez znaczenia. O bydw a w eksle nie 
rV'y w ypełnione, b y ły  zaopatrzone w  podp isy : 
j^elena W eissblum, R ó ż a  L an g ro k , dr. T o ­
biasz L an g ro k , oraz ż y ro  H elen y W eissblum , 
a nadto słow am i: p ła tn y : dr. Tobiasz L angrok  
D rohobycz, C zackiego  L. 1 . Jeden  opiewał 
na 500 zł. drugi na 300Ó zł. 3 5^4

Sąd grod zki, O ddział X V I.
D roh ob ycz, dnia 12  kw ietn ia 1929.

N c. V . 150/28. N a  w n iosek  K asy  osz- 
Cz?dności w  H orodencc w draża się postępo­
wanie celem  um orzenia zagin ionych w eksh a 
to z d aty  H oro d cn k a 1)  dnia 15  lutego 1928 
Wystawionego przez D aw ida Bera W ohla w 
jdorodence, na zlecenie Leona Lew ara, na 
"Wotę S3 zł. 62 gr., płatnego 8 m aja 192S, 
*Żrowancgo przez M aurycego  Baum berga, 
warszaw a, K o szyk o w a 8 1. 2) dnia 19  stycz- 
jj‘a 1928 w ystaw ionego przez D aw id a R o se n ­
bauma w  H orod*nce na zlecenie L . H ochr.er 
na kw otę 199 zł. płatnego 15  m aja 1928, ż y ­
łow anego przez Spółkę A k cy jn ą  w yrob ów  
“ aWełniany’ch Poznańskiego w  Łodzi, 3) dnia 
* lutego 1928 w ystaw ionego przez D aw ida 
Pierera w  H orodence na zlecenie E d w arda 

^ o b ieca  na kw otę 93 zł. 94 gr. płatnego 14 
kjaja 192S, żyrow anego  przez A p teczn y D om  
h an d low y Ed w ard a G obieca, W arszawa, Lesz- 
110 3- D zicrżycic li w ym ien io n ych  w eksli w z y-

się, by do dni 60 weksle te tu t. Sądowi 
Przedłożyli, gdyż w  przeciw nym  w ypad ku  ta­
kowe będą uznane za um orzone i znaczenia

35 66Prawnego pozbaw ione.

Sąd grodzki, O ddział V .
H orod cnka, dnia 26 kw ietn ia 1929.

L. cz. N c. V I. 10 2 1/2 9 / 1. E d yk t. N a  w n io- 
.e? C hairru  W eidlera, kupca w Stąnisław o- 
* 'e pl. M ickiew icza 14  zarządza się postępo­

w e  celem um orzenia zaginionego weksla, 
5'staw ionego w  Stanisław ow ie nc kw otę 186 

/  płatnego w  Stanisław ow ie dnia 15/6  1929, 
7Ceptow ancgo przez Paulinę Steingruber za-

^ ‘Mzkałą w  Jarem czu  a żyrow anego  przez 
J  Braci Reissberg, 2) Izaka Schapirę i 3) 

W ia n a  W eidiera i w z y w a  się posiadacza tc-
Weksla, b y w eksel ten do dni 60 od dnia 

°?!°szcn ia  Sądowi okazali w zględnie posiada- 
j1'6 tegoż zgłosili —  gd yż  po bezskutecznym  

Pływie tego czasokresu weksei ten uzna Sąd 
* Um orzony i bez znaczenia. 36 10

Sąd grod zki, O ddział V I. 
Stanisław ów , dnia 28 m arca 1929.

F I R M Y .
p Firm. 783. A . V I. 2 10 . Z m ian y dotyczące 
A uiy spółki. D o rejestru  wpisano dnia 7  ma- 
^  l 928. Siedziba f irm y : L w ó w . B rzm ienie fir -  
ę 7: ..P o l-G crm “  Ja n  N o w o ry ta  i W ilhelm  
; “ ktlieb jaw na sp ó łka han dlow a dla eksportu 
j W portu  m iędzy Polską a N iem cam i —
. ów ". Z m ia n y : W stąpił do spó łk i w charak- 
.  rZa jaw nego spóln ika Edm und Ladenberger, 

W ysło w iec  w e L w o w ie  ul. Żułińskiego 10. 
W  przedsiębiorstw a podpisują k tó rz y k o ł-  

^w ai j aw ni spóln icy łącznie. 3198
’ U o k ręgo w y cy w . j. handlow y, O ddział IV . 

t-wów, dnia 20 kw ietn ia 192S.

tyc Firm . 1534/26 . C . V III . 270. Zm iany do- 
^ zące f irm y  spółkow ej. D o rejestru  wpisa- 
R  .ónia 20 w rześn ia 1928. Siedziba firm y : 
iJl Brzm ienie f irm y ; Bacon T o w arzystw o  
t Przeróbki, p rzetw o ró w  m ięsnych spółka 
Hi^Sr. odp. Z m ian y na W alnem  Zgrom adźc­
ie ónia 1 sierpnia 1928 L. rep. 23776  uchwa- 
sljj.0 zmianę §§ 6 i 7 k ontraktu  spółki, oraz 
t4yS'£nic §§ 8 i 9 ja k  w  załączniku do ak- 
Vyi zlożonym . Zaw iadow cam i zostali nadto 
NetLani : dr. Ja n  R u ck er i Inż. W ik tor

S k- . . 3494
? okręgow y cyw . j. handl., O ddział IV . 
Lw ów , dnia 29 sierpnia 1928.
tj.

m - 1 5 57/28. S tow . V II . 190. Z m ian y 
san0c^ !ce firm y  spółdzielni. D o  rejestru w p i- 

unia 20 w rześn ia 1928 . Siedziba firm y : 
**k r Brzm ienie f irm y : Składnica K ó -
Ge 2°  uiozych w  Lubaczow ie, stow . spółdziel­
c z e j 0^ -  odp. Z m ia n y : W  m iejsce członka 
^ybr U Jó z e fa  T ęczara, k tó ry  ustąpił został 
Są j Ja n  Sarnecki. 3190

^ r ?gow y cyw . j. han dlow y, O ddział IV . 
ów, dnia 5 w rześnia 1928.

reiestr^m‘ 72/2 9- Stow . I. 695. W pis zm iany do 
St°War,  st°w arzyszeń . W pisano w  rejestrze 
Ŝ 0(l arskSZ? "  ? rz y  firm ie  T o w arzystw o  ho- 
j zystw0 ° ; kre.d>'tow e „R u sk a ja  / kasa" tow a- 

iu w T?ar eiestrow ane z obm eżenoju poru- 
o łoskow yczach , że na w n iosek R a d y

spółdzielczej w  W arszaw ie firm ę pow yższą 
rozw iązuje się z urzędu i ustanawia się lik w i­
datorem  M ichała P u zyra  w  H oloskow icach . 
O rozw iązaniu  ogłosi zarząd lik w id acy jn y  
trzy k ro tn ie  w  firm ie przeznaczonej do o- 
głoszeń z rów noczesnem  w ezw aniem  w ie rz y ­
cieli do zgłoszenia sw ych  roszczeń i p rzep ro ­
wadzi likw idację  w  m yśl przepisów  ustaw y
0 spółdzielniach. 3624

Sąd okręgow y, W ydział IV . cyw .
Z łoczów , 22 kw ietn ia 1929.

Firm . 64/29. Stow . II. 18 3 . W pis zm iany 
do rejestru  stow arzyszeń. W pisano w  reje­
strze stow arzyszeń p rzy  firm ie „K re d y tn o jc  
T o w arystw o  „T ru d  i S y ła "  w  Zabłotciach 
stow arzyszenie zarejestrow ane z ohranyczeno- 
ju porukoju , że na w niosek R a d y  spółdziel­
czej w  W arszaw ie firm ę pow yższą rozw iązuje 
się z urzędu i ustanawia się likw idatorem  te j­
że M ykietę R o m an iszyna w  Z abłotcach . O 
rozw iązaniu ogłosi zarząd lik w id a cy jn y  trz y ­
krotn ie w piśmie przeznaczonem  do ogłoszeń 
z rów noczesnem  wezw aniem  w ierzycie li do 
zgłoszenia sw ych roszczeń i przep row adzi li­
kw idację  zgodnie z przepisam i u staw y o spół­
dzielniach z 29 październ ika 1920  D z. u. R . P. 
N r . i i i . 3625

Sąd okręgow y, W ydział IV . cyw .
Z ło czów , 22 kw ietn ia 1929.

Firm . 69/29. A . 489. W pis firm y  pojed yń- 
czej do rejestru  handlow ego. N a  skutek zarzą­
dzenia sądowego do rejestru  handlow ego z 
dniem 17  kw ietn ia 1929 wpisano co następu­
je : 1) Siedziba f irm y : Pilzno. 2) Brzm ienie 
firm y : Z o fja  N iegoszow a koncesjonow ana
sprzedaż soli w  Pilźnie. 3) Przedm iotem  jej 
przedsiębiorstw a jest: K oncesjonow ana hur- 
tow na i detaliczna sprzedaż soli w  Pilźnie. 4) 
Posiadaczką firm y jest: Z o fja  N iegoszow a, 
kupcow a w Pilźnie. 5) D o  podp isyw an ia firm y
1 jej zastępstwa na zew nątrz u praw nioną jest: 
sama jej posiadaczka Z o fja  N iegoszow a, k tóra 
w łasnoręcznie się podpisze pod w ypisanem  
lub w ydru kow an em  lub stam pilją w yciśnię- 
tem  brzm ieniem  firm y  ja k  pow yżej p rzyto- 
czonem . 3594

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
T a rn ó w , 1 1  kw ietn ia 1929.

Firm . 706/28. C. I. 3— 4. W pis rozw iąza­
nia i likw idacji. N a  podstawie zgłoszenia z dn. 
12  grudnia 1928 i notarjalnego protokołu  
W alnego Zgrom adzen ia Sp óln ików  z daty  D ro 
hobycz, dnia 10  grudnia 1928 L rep . 3 2 5 1 za­
rządza się z datą dzisiejszą w  tus. rejestrze 
handlow ym  dla spółek z ogr. odpow . przy 
firm ie „Z ach o d n io-ga licy jsk ie  przedsiębior­
stw o oleji m ineralnych  Spółka z ogr. por. w  
G o rlicach ", wpis 1) rozw iązania i jej lik w id a­
cji, oraz 2) nazw isk lik w id a to ró w : a) H e r­
m ana D icnstaga, b) Sam uela T eich era, obu 
przem ysłow ców  zam ieszkałych w  D ro h o b y ­
czu ja k o  dotychczasow ych  zaw iadow ców , k tó ­
rzy  podpisyw ać będą odtąd firm ę spółki w 
dotych czasow y sposób z dodatkiem  „ w  lik w i- 
dacji". . . 3593

Sąd ok ręgo w y jako h andlow y O ddział IV .
Jasio , 15  grudnia 1928.

Firm . 84/29. R g . A . I. 270. W ykreślenie 
firm y. N a  podstawie w y n ik u  dochodzeń i zgło­
szenia. zarządza się w  tus. rejestrze handlo­
w ym  dla firm  spółki jaw nej, w ykreślen ie z po­
w odu nicuruchom ienia firm y  „H a rz  et B lut 
—  Fa b ry k a  pasty do obuw ia w  Ja ś le ". 3592

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV . cyw .
Jasło , 20 m arca 1929.

K U R A T E L E .
P. 58/29/4. O głoszenie pozbaw ienia włas- 

row oln o ści. U chw ałą Sądu grodzkiego w  K ra - 
kow ic-Podgórzu  z 13  m arca 1929 L . 26/29/4. 
pozbaw iono częściow o w łasnow ołności A nnę 
D udasową zam ieszkałą poprzednio w  P ro k o c i­
miu a to z powodu m arn otraw stw a. D oradcą 
ustanow iono W ik tora  M arcinka w  P ro k o c i­
miu. 3603
Sąd grodzki Podgórze w  K rak o w ie  O ddział I.

K ra k ó w , 13  m arca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 829/28. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 26 

czerw ca 1929 o godz. 9 przedpoJ. odbędzie 
się w  niżej w ym ienionym  Sądzie w biurze N r . 
IV . licytacja  3/44 części w h l. 200 gm. Zam ar- 
stynów . W artość szacunkow a w raz z przyna- 
leżnościam i; 575 1 zł. 39 gr. N ajn iższa o ferta ; 
2875 zł. 67 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nic nastąpi. W arunki licytacy jne i inne 
dokum enta przejrzeć m ożna w  podpisanym  
Sądzie. 3S9Ó

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 26 kw ietn ia 1929.

E. 577/28/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek wicrzycielfci A n n y  K łus w  U strzykach  
doln ych  odbędzie się dnia 17  czerw ca 1929  o 
godzinie 10  rano w  Sądzie tutejszym  biuro  N r. 
7 na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  li­
cyta cy jn y ch  —  licytacja 1/4  części realności 
objętej lw h. 582 gm. U strzyk i dolne. W ar­
tość szacunkow a 3.944 zł. N ajn iższa o ferta  
1972 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. ' ^ 1 1

Sąd grodzki, O ddział V I.
U strzyk i, 29 kw ietn ia 1929.

E. 5799/^8. E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 26 
czerw ca 1929 godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 51 licytacja  2/4 części 
realności w hł. 202 i całej realności w h l. 925 
gm iny Siclec oszacow anych razem  na 7236 zł. 
66 gr. N ajn iższa o ferta  razem  w ynosi 4823 zł. 
98 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sam bor, 8 kw ietn ia 1929. 3608

E. 251/29 /5 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
czerw ca 1929 o godz. 8 rano  w  biurze N r . 2

podpisanego Sądu odbędzie się licytacja  1/2  
realności obj. w hl. 155  gm. D erew nia składa­
jąca się z pgr. 1030 2/2  obszaru 30  sążni kw adr, 
łąki i pgr. 10 3 0 1/ 1  obszaru ponad 3/4 m orga 
gleby. W artość szacunkow a 3 15  zł. N ajn iższa 
o ferta  2 10  zł. W zyw a się osoby, b y praw a 
czyniące egzekucję pow yższą niedopuszczalną 
zgłaszały najdalej do  term inu licytacy jn ego  —  
późn iej nie będą m ogły być użyte przeciw  na­
b y w cy  w  dobrej w ierze. Interesow anych o d ­
syła  się do ed yktu  na tab licy  podpisanego Są­
du ogłoszonego. 3607

Sąd grodzki, O ddział I.
M osty w ielkie, 23 kw ietn ia  1929.

E. 4 37/27/17 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 7 
czerw ca 1929, godzina 9 rano, odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7  licy ta c ja  realnoś­
ci w hl, 763 księgi gruntow ej D ębica, obejm u­
jącej parcele grun tow e w raz z dw om a dom a­
m i m urow anym i i dw iem a szopam i. W artość 
szacunkow a 4.3.735 z łotych . N ajn iższa o ferta 
29 .15 6  zł. 66 groszy. T a k ie  praw a, w obec k tó ­
rych  licytacja  b y łab y  niedopuszczalna, należy 
zgłosić w  Sądzie najpóźniej przed rozpoczę­
ciem  licytacji, inaczej pretensje takie nie m ia- 
ły b y  już znaczenia na szkodę n a b yw cy w  do­
brej wierze. 3600

Sąd grod zki, O ddział II.
Dębica, 15  kw ietn ia 1929.

E- 755/27/10 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  
m aja 19 29  o  godzinie 10  i pó ł przedpołudniem  
w  tutejszym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną Zo­
stanie realność w iejska w hl. 2824, 697, 1 5 1 1 ,  
2958, 15 2 3 , gm in y Syn o w ó d zk o  w yżnę. N a j­
w yższa o ferta  2 7 1  a zł. 3636

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dnia 4 m aja 1.929.

E- 3 555/28/i 8. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
4 czerw ca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie b iuro N r . 62 I. p. 
publiczna przym nsow a licytacja  realności lw h. 
776 ks. gr. gm. kat. P rokocim  składającej się 
z następujących p a rce l: Ik. 204/7 rola, 204/8 
rola, 205/4 H ka, 206/4 łąka, 207/4 pastw ., 
205/3 h k a ,  206/3 r ° L ,  207,3 Pastw . W artość 
szacunkow a 878.20 zl. N ajn iższa o ferta  586 
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 3640

Sąd grodzki, O ddział III..
K rak ó w , 22 kw ietn ia 1929.

E. 1832/28/5 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
czerw ca 19 29  o godz. 9 przedpołudniem  o d ­
będzie się w  tut. Sądzie biuro N r . 5 pub licz­
na sprzedaż całej realności lw h . 1 1 1 0  ks. gr. 
gm. kat. M szana dolna M ichała C za rn o ty  w ła­
snej. N ieruchom ość ta oszacow aną została na 
9765 zl., najniższa o ferta  6 5 10  zł. poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 364J

Sąd grodzki, O ddział I.
M szana dolna, 7  kw ietn ia  1929.

E . i6 5 7 / i8 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 4 
czerw ca 1929 o godz. 1 1  w  Sądzie grod zkim  
w  R ozw ad ow ie sala N r . 3 I  p. odbędzie się 
na podstawie w a ru n kó w  licy ta cy jn y ch  na 
wniosek dra Bernarda K leinm ana ad w okata 
w  R zeszow ie licytacja  realności lw h . 16 3  i 
12 39  gm. T u rb ja  sk ładających się z parcel 
gruntow ych^ 1294, 114 7 /2 , 114 6 /6  i 1 15 2 /2  o 
łącznej pow ierzchni 1 1 5  ar. 03 m. grun tu  o r­
nego o dobrej glebie oszacow anego na 4.794 
zł. N ajn iższa o ferta  3 .19 6  zł. poniżej k tó re j 
sprzedaż nie nastąpi. 3642

Sąd grodzki, O ddział V .
R o zw ad ó w , 14  kw ietn ia  1929.

E . 96/28. E d y k t  licy ta cy jn y . D n ia  4-go 
czerw ca 1929  w  Sądzie grod zkim  w  R o z w a ­
dow ie sala N r . 3 odbędzie się na podstawie 
zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licy ta cy jn y ch  na 
wniosek A braham a W achholdera licytacja  po­
ło w y  realności lw h . 234 gm . Zaleszan y sk ła ­
dającej się z parceli bud. 305, p o ło w y  dom u 
drew nianego, p o ło w y stajni i stodoły, parc. gr. 
258 i 259 o łącznym  obszarze 1  h . 2 1  a 06 
m. gruntu  ornego o dobrej glebie. C en a sza­
cun kow a 2.760 zł. N ajn iższa, o ferta  1840  zł. 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 3643 

Sąd grod zki, O ddział V .
R o zw ad ó w , 14  kw ietn ia  1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 12/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arto  p o ­

stępow anie ugodow e do  m ajątku  E stery  Beer 
kupcow ej w  R ym an ow ie . Kom isarzem  ugo­
d ow ym  sędzia s. o. W ojciech So łtaw ski. Z a ­
rządcą u god ow ym  B ern ard  T iegerm ann w  R y ­
m anowie. A ud jencja ugodow a w  tut. Sądzie 
b iuro  N r . 12  dnia 7  m aja 1929 godz. 10  
przedpoł. 3 g t 6

Sąd okręgow y, W ydział IV ,
Sanok, 6 kw ietn ia  1929.

Sa. 15/29. D o  m ajątku  dłużnika Sa lom o­
na w achsa straganiarza w  K am ion ce strum i- 
łow ej, niew pisanego w  rejestrze h an dlow ym  
o tw arto  postępow anie ugodow e. K om isarz  u- 
godow y A n d rze j Szczepaniak naczelnik Sądu 
grodzkiego, zarządca ugod ow y Salom on Engel 
w  ascicicl realności i kupiec w  K am ionce stru- 
nufow ej. A u d jencja ugodow a 23 m aja 1929 
godzina 9 rano . C zasokres do Zgłoszenia w ie­
rzytelności do 20 maja 19 29  w  Sądzie grod z­
kim  w  K am ionce strum iłow ej. 3527

Sąd o k ręgo w y.
Z łoczów , 24 kw ietn ia  1929.

Sa 67/29/5. E d y k t ugod ow y. Otwarcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  L ib y  
Łioldberg ku pcow ej w e L w o w ie , ul. K rak o w - 
ska 5. K om isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t H ahn, 
sędzia Sądu okręgow ego w e L w o w ie . Z arząd ­
ca ugod ow y dr. D aw id K och , adw. we L w o ­
wie. A u d jen cja  do zaw arcia ugod y w  w ym ie­
n ionym  Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 23 łipca 
1929 o godz. 1 1  przedpoł. C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 10  lipca 1929. 3574

Sąd o k ręgo w y, W ydział V II.
Lw ó w , 29 kw ietn ia 1929.

Sa. 59, 60, 61/29/8. E d y k t ugod ow y. O - 
tw arcie postępow ania ugodow ego do m ajątku  
K aro la  Larskiego, Inż. K o n rad a  L isow skiego  
i Z ygm un ta W ittelsa we L w ow ie. K om isarz  
ugod ow y dr. Zygm un t H ahn, sędzia Sądu o - 
kręgow ego L w ó w . Zarządca u god o w y d r. H u l-  
les D aw id adw. Lw ó w , Podlew skiego 9. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien io n ym  
Sądzie b iuro N r . 18  dnia 23 lipca 1929  o godz. 
12  w  południe. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 15  lipca 1929. 3573

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 29 kw ietn ia  1929.

Sa. 53/29/4. E d y k t  ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  O skara 
v. O zjasza W ohla przem ysłow ca we Lw ow ie, 
Pod lew skiego  9. K om isarz ugod ow y dr. Z y g ­
m unt H ahn sędzia Sądu okręgow ego, L w ó w . 
Zarządca ugod ow y dr. B ron isław  M ichalew - 
ski adw . L w ó w  A kad em icka . A u d jen cja  d o  
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iu­
ro  N r . 18  dnia 4 czerw ca 1929 o godz. 12  
w  południe. C zasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności do 25 m aja 1929 . 3572.

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.

L w ó w , 29 kw ietn ia 1929.

Sa. 76/29/6. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku  p ro t. 
f irm y  M . K iersk i handel żelaza oraz w łaści­
cieli tejże G rzego rza  K ierskiego i Jerzego  
K iersk iego  w e L w o w ie  —  K o p ern ik a  4, w p i­
sanego w  rejestrze han d low ym  pod firm ą M . 
K iersk i handel żelaza we L w o w ie . K om isarz 
ugod ow y dr. Z yg m u n t H ahn sędzia Sądu o- 
kręgow ego w e L w ow ie. Zarządca ugod ow y 
Ja n  Sud h of kupiec L w ó w , A kad em icka 8. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 23 lipca 19 29  o  g. 
9.30 przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 15  lipca 1929. 3573

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V II .
L w ó w , 29 kw ietn ia  1929 . -■

Sa. 70/29/5, E d y k t u god o w y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku  H erm a­
na Prezesa ku p ca we L w ow ie, K rak o w sk a  14 . 
K om isarz  u god ow y dr. Z yg m u n t H ahn , sę­
dzia Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca ugo­
dow y Sam uel Scherer wlaśc. b iura dz ienników  
L w ó w , Pasaż H ausm ana. A u d jencja  do za­
w arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro 
N r . 18  dnia 23 lipca 1929 o godz. 10  przed­
południem . C zasokres do  zgłaszania w ie rz y ­
telności do 15  lipca 1929 . 3576

Sąd o kręgo w y, W yd ział V II.
L w ó w , 29 kw ietn ia  19Z9.

Sa.72/29/5. E d y k t  u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  B ern ar­
da C zoppa, kupca we Lw ow ie, Szpitalna 8. 
K om isarz  u god ow y dr. Z ygm u n t H ah n  sędzia 
Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca ugod ow y 
M ozes Lew in , kupiec L w ó w  K azim ierzow ska 
17 . A u d jen c ja  do zaw arcia ugod y w  w ym ien io ­
nym  Sądzie biuro N r. 18 dnia 23 lipca 1929  
o _ godz. 9 przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 15  lipca 1929 . 3 577

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II .
L w ó w , 29 kw ietn ia 1929. 'V

Sa. 64/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  E tli 
W erberg, kupcow ej w e L w o w ie , K rak o w sk a  4 
(handel obuw iem ). K om isarz u god ow y dr. 
Z ygm u n t H ahn sędzia Sądu okręgow ego w e 
L w o w ie . Z arządca ugod ow y d r. E lk o n  M argu - 
Iies adw. L w ó w , Sienkiew icza 2. A ud jen cja  do 
zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iu­
ro  N r . 18  dnia 16  lipca 19 29  o  godz. 1 1  
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 10  lipca 1929. 3578

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł V II.
L w ó w , 27  kw ietn ia 1929.

Sa. 79/29/3. E d y k t u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Izyd ora 
M enscha kupca we L w o w ie , R u sk a  18 . K o ­
m isarz u god ow y dr. Z ygm u n t H ahn sędzia Są- 
du okręgow ego L w ó w . Zarządca ugod ow y d r. 
A lfre d  M ehrer adw._ L w ó w , Jag ie llo ń sk a  20. 
A ud jencja do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  
Sądzie biuro N r. 18  dnia 16  lipca 1929  o g- 
12  w  południe. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do  5 lipca 1929 . 3579

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 27 kw ietn ia  1929.

Sa. 122/28/70. Z atw ierd za  się ugodę za­
w artą  w  dniu 18  lutego 1929  m iędzy d łużn i­
kiem  Szym onem  Reschem , kupcem  we L w o ­
wie a jego  w ierzycielam i. 3 j g 0

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V I I .
L w ó w , 3 kw ietn ia 1929.

Sa. 58/29/4. E d y k t u god o w y. O tw arc ie  
postępów arna ugodow ego do m ajątku  Szu li- 
m a F ran k la  kupca i P erli F ran k el w  Lu baczo - 
wie. K om isarz u god ow y dr. Z yg m u n t H ah n  
sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca u - 
go  o w y  dr. Bardach  Ignacy Lu baczów . A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w  w y m ien io n y m  
Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 10  lipca 1929 o g . 
12  w  południe. C zasokres do  zgłoszenia w ie- 
rzyteln osci do i lipca 1929 . 3 5 8 1

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 26 kw ietn ia  1929.

Sa. 74/29/5. E d y k t u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku  T ad eu ­
sza G ustow icza, wlaśc. h urtow nego handlu 
to w aró w  m odnych w e L w o w ie . K om isarz u -  
go d o w y dr. Z yg m u n t H ah n  sędzia Sądu o- 
K ręgow ego L w ó w . Zarządca ugod ow y dr. L u d ­
w ik  M erkel adw. L w ó w  Ż ółk iew ska 14 . A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  
Sądzie biuro N r . 18  dnia 9 lipca 1929 o godz. 
1 1  Przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności do 1 lipca 1929 .

, Sąd okręgow y, Wydział V II.
L w ó w , 26 kw ietn ia 1929.
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Sa. 27/29. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A braham a 
R osenbacha i C h a n y  R osenbach  kupców  w 
K om arn ie . K om isarz u god o w y P. M o ty l M i­
chał naczelnik  Sądu grod zkiego  w  K om arn ie. 
Zarządca ugod ow y p. L azar  A łtsch iiller kupiec 
w  K om arn ie . A u d jen cja  ugodow a w  Sądzie 
G rod zk im  w  K o m arn ie  dnia 3 1  m aja 1929 
o godz. 10 -te j przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do dnia 24 m aja 
19 2 9  w  tym że Sądzie. 3635

K o m arn o , 30 kw ietn ia 1929.
K om isarz u god o w y:

U ZN AN IE ZA  ZMARŁEGO.
T . 491/28. E d y k t. Jó z e f B roszko, syn J a ­

na i A n n y  urodzon y 1 m arca 1882  w  Ciem ie- 
rzyń cach , pow ołany w  19 15  do 24 pp. w  w a l­
k ach  na froncie  w łoskim , w  tym  roku  
zaginął i od tego czasu niem a o nim  w iad o­
m ości. W draża się postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego a m ałżeństw a przezeń za­

w artego  za rozw iązane. O głasza się w ezw a­
nie, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
udzielono w iadom ości o zagin ionym , a jego 
w z yw a  się aby dał znać o sobie. 35 57

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 1 kw ietn ia 1929.

T . 7/29. M ichał M arkó w , syn  Stanisław a 
u rodzon y w  r. 1885 z W ik to ró w k i, został w  
dniu 20 październ ika 19 14  zab ity  w  T y sz k o - 
w icach pod Przem yślem . W zyw a się o udzie­
lenie w iadom ości o nim  do trzech m iesięcy.

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 5 lutego 1929. 3344

T . I V  1 13 / 2 8 / 16 . E d yk t. M ichał U rda, 
rei. gr. kat., syn D em etrjusza (D ym itra) i Eu- 
fem ji z H oroszczaków , u rod zon y dnia 1 1  paź­
dziernika 18 74  w  K ry w e j (pow iat G orlice) —  
jak o  żo łn ierz 1  kom p. 3 1  czy 32 p. p. obr. 
k ra j. austr. zaginął bez wieści. C elem  uznania 
go za zm arłego —  w z yw a się o przesłanie 
w iadom ości o nim , w  ciągu sześciu m iesięcy.

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł cy w iln y  IV .
Jasło , dnia 19  m arca 1929 . 359 °

T . 472/28. E d yk t. M ichał M ułyk , syn  Ja ­
na i Pelagji, u rod zon y 16  m arca 19 0 1 r. w  
D usanow ie, zam ieszkały w  B aczow ie jako  żo ł­
nierz brał udział w  19 19  w  odw rocie arm ji z 
M ałopolski i od tego czasu niem a o nim  w ia­
dom ości. W draża się postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego. O głasza się w ezwanie, 
aby do 12  m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia­
dom ości o zagin ionym  a jego w z yw a  się, aby 
dał znać o sobie. 3538

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 26 lutego 1929.

ZM IAN A NAZW ISK.
W ojew oda poleski N r . II. SC . 5/1.

Brześć n/B. dnia 22 kw ietn ia 1929  r. 

O G Ł O S Z E N I E .

K asper C ielątko , u ro d zon y dnia 30 gru ­
dnia 18 7 1  r. w e wsi N idzie, gm iny M oraw ica, 
pow . K ieleckiego syn  Paw ia i Jad w ig i z dom u 
Śliw ińskiej, zam ieszk. w e w si Załazje, pow .

K am ień  K oszyrskiego  W ojew ództw a Poleskiego 
w niósł prośbę o zezw olenie na zm ianę na­
zw iska rodow ego „C ie lą tk o "  na now e na­
zw isko „S y b e ry jsk :“ .

Poleski U rząd  W ojew ód zk i w  Brześcin 
podaje pow yższą prośbę do pow szechnej wia­
dom ości z nadm ienieniem , że po m yśli art. 4 
u staw y z dnia 24 października 1 9 1 9  r. (Dz. II- 
R .  P. N r . 88 p o z . 478) oraz 5 1 rozporz. Min- 
Spraw . W ew n. z 1 1  października 1928 (Dz. U- 
R . P. N r . 93 poz. 828) w oln o  przeciw  jej u- 
w zględnieniu zgłosić do U rzędu  W ojew ódzkie­
go w  Brześciu  zarzu ty , k tó re  podać należy d® 
tegoż urzędu w  przeciągu 90 dni (dziewięć­
dziesięciu) od dnia ogłoszenia w  niniejszem 
piśm ie. 3*>30

Z a W ojew odę:
D r. Feliks R y b o ło w icz  

w  z. N aczeln ika W yd ziału  Adn>

S A M O C H O D Y  osobowe 2, 4 i 6-ciu o so b o w e r  
okazyjn ie do sprzedania „P ilo t ’*, Lwós? 
Batorego  4. 233^

NIEPRZERACHOWANY BILANS SUROWY
POWSZECHNEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO 

W POLSCE S. A.
na dzień 1-go lipca 1928 rokn

S T A N  C Z Y N N Y :
K asa i sum y do d ysp ozycji w  

B anku  Polskim , P. K . O. 
i B anku  G osp od arstw a K ra ­
jow ego 

W alu ty  zagraniczne 
Pap iery  w artośc iow e:

a) p apiery  pań­
stw ow e 464.584.89

b) papiery h ipo­
teczne 1,8 8 0 .17 9 .12

c) akcje 1,823.663.86  
U d zia ły  i akcje w  przedsiębior­

stw ach  k o n sorcy jn ych
Pap iery  w a rt. ustaw ow ego k a­
p ita łu  zapasow ego 
B an ki „ lo ro "
B an ki „n o stro "
W eksle zd yskontow ane 
W eksle protestow ane 
R a ch u n k i bieżące:

a) zabezpie­
czone 47.799.287 28

b) niezabezpie­
czone 5,968.821.06

P o ży czk i term inow e 
R u ch om ości 
N ieruchom ości 
K o szty  handlow e 
R a ch u n ki O ddziałów  
R ó żn e rach unki

U dzielone gw arancje 
Inkaso

Z ł.

2 .848 ,737.19
2.733,898.35

4 ,168 .427.87

464.347.92

222.350.00
3 ,3 6 1.0 18 .4 7
5 ,10 0 .2 2 1.0 1

49 ,907.417.28
32 .150 .6 7

53,768.108 .34
200.508.88
300.401.82

1,429.984.05
2,642.776.84

19,653.459.89
I , 5° 9 -9 I2 -47

I 48 ,343-72 I -°5

5,937.020.63
13 ,10 2 .336 .9 8

I9.039-3 57-ńi

S T A N  B IE R N Y :
K ap ita ły  w łasne:

a) zak ład o w y 2,000.000.00
b) zapasow y 444.589.52
c j inne rezerw y 555.410.48

W k ład y : " "  ‘
a) term inow e 8,450.300.81
b) a  v ista  17,904.406.8!
c) na książeczki 

w k ład o w e i a-
sygn . k as. 29,876.072.86 

R a ch u n k i bieżące 
Zobow iązania inkasow e 
R ed ysk o n to  w eksli 
B an k i „  lo ro "
B anki „n o stro "
Pro cen ty , p row izje  i różne 

zysk i
R a ch u n ki O ddziałów  
R ó ż n e  rach unki

Zł.

3,000.000.00

56,230.780.55

5>2 77-573- 10 
3 7 0 .10 6 .17  

16,063.089.24 
9 ,623.548 .51 

3<M4> 993-37

4 .039 -335-ń2
20,256.650.91

2,932.643.58

Z obow iązania z ty tu łu  udzie­
lonych  gw aran cyj 

R ó żn i za inkaso
5,937.020.63

13 ,10 2 .336 .9 8

29. ° 39-357-6 i

POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY W POLSCE S. A.
BILANS SUROWY NA DZIEŃ 1 LIPCA 1928 r.

przerachowany w myśl rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 22 marca 1928 r.

S T A N  C Z Y N N Y :  Z ł.
Kasa i sum y do dyspozycji w  

B anku  Polskim , P. K . O. 
i B anku  G ospod arstw a K r a ­
jow ego 2 ,8 48 .737 .19

W alu ty  zagraniczne 2 ,733.898.35
P ap iery  w artościow e w łasne:

a) papiery pań­
stw ow e 464.584.89

b) p ap iery  h ip o ­
teczne 1,8 8 0 .17 9 .12

c) akcje ______ 1,8 23.6 6 3 .8 6 4 ,168 .427.87

U d zia ły  i akcje w  przedsiębior­
stw ach k o n sorcy jn ych  464.347.92

Pap iery  w art. ustaw ow ego k a­
p ita łu  zapasow ego 222.350.00

B an k i „ lo r o "  3 ,36 1.0 18 .4 7
B an k i „n o stro "  5 ,10 0 .2 2 1.0 1
W eksle zd yskon tow an e 49 ,907.417.28

W eksle protestow ane 32 .15 0 .6 7
R a ch u n k i bieżące:

a) zabezpie­
czone 47,799.287.28

b) niezabezpie­
czone ______ 5,968.821.06 53,768.108 .34

P o życzk i term inow e 200.508.88
R u ch om ości 300.401.82
N ieruchom ości 2 ,459 .572 .57
K o szty  handlow e 2,642.776.84
R a ch u n k i Oddz-'ałów 19,653.459.89
R ó ż n e  rach unki 1,50 9 .9 12 .4 7

S T A N  B I E R N Y :
K ap ita ł w łasn y :

a) zak ład o w y 3,200.000.00
b) zapasow y 444.589.52
c) in n y rezerw . 384.999.00 

W k ład y :
a) term inow e 8,450.300.81
b) a  vista 17,904.406.88
c) na książeczki 

w k ład o w e i a-
sygn. k as 29,876.072.86

R a ch u n ki bieżące 
Zobow iązania inkasow e 
R ed ysk o n to  w eksli 
B an k i „ lo r o "
B an ki „n o stro "
P ro cen ty , p row izje  i różne 

zyski
R a ch u n ki O ddziałów  
R ó żn e rach unki

Z ł.

4,029.;

56,230.780.55

5>2 77-573-10
3 7 0 .10 6 .17

16,063.089.24
9,623.548 .51

30,549.993.37

4 ,039 .335.62
20,256.650.91

2,932.643.58

U dzielone gw arancje 
Inkaso

i 49 ,373-3° 9-57

5,937-02° -63
13 ,10 2 .336 .9 8

19,039-337-ńi.

I 49 ,373-3° 9-37
Zobow iązan ia  z ty tu łu  udzie­

lonych  gw arancyj 5,937.020.63
R ó żn i za inkaso 13 ,10 2 .336 .9 8

*9 , ° 39-3 57-6' 1

BILANS ROCZNY NETTO
POWSZECHNEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO 

W POLSCE S. A.
na dzień 31-go grudnia 1928 rokn

S T A N  C Z Y N N Y :
Kasa i sum y do dyspozycji w  

B an ku  Polskim , P. K . O. 
i B anku  G osp od arstw a K ra ­
jow ego 

W alu ty  zagraniczne 
Pap iery  w artościow e w łasne:

a) po ży czk i pań­
stw ow e 6 88 .232.14

b) p apiery  h ipo­
teczne 1,394.809.55

c) akcje 1,770.028 .56  
U d zia ły  i akcje w  przed siębior­

stw ach konsorcja ln ych
T o w a ry  
B an k i k rajow e 
B an ki zagraniczne 
W eksle zdyskon tow an e 
W eksle protestow ane 
R a ch u n ki bieżące (salda debe­

to w e):
a) zabezpie­

czone 49,347.960.55
b) niezabezpie­

czone 8,440.734.00
P o życzk i term inow e 
N ieruchom ości 
R ó ż n e  rach un ki 
D ługoterm inow e p ożyczk i h i­

poteczne

Zł.

7,673.404.47
3,395.286.68

3,853.070.25

1,008.382.28 
16 .745.22  

1 ,829.446.21 
2 ,6 9 1.0 70 .13  

60,481.892.43 
175.078.38

57,788.694.55

i , 657-244-2 5
3 ,5 13 .17 8 .4 2
6 ,2 12 .2 75 .57

150 ,295.768.84

S T A N  B I E R N Y :
K ap ita ł w łasn y :

a) zak ład o w y 8,000.000.00
b) zapasow y 444.589.52
c) inne rezerw y 1,585.000.00
d) fundusz am or­

ty zacy jn y  — .—
W k ład y :

a) term inow e 14 ,342.248.39
b) a  v ista  12 ,842.064.77
c) książeczki 

w k ład o w e i a-
sygn. k as. 33 ,889 .106 .09 

R a ch u n ki bieżące (salda k re d y ­
tow e)

Zobow iązania inkasow e 
R e d ysk o n to  w eksli 
B an k i kra jo w e 
B an ki zagraniczne 
W ierzyciele h ipoteczni 
R ó żn e  rach unki 
L isty  zastawne (obligacje)
Z y sk :

a) z la t ubiegłych 7,474.00
b) za ro k  1928 875.461.76

Z ł.

10,029.589. J 2

6 1,0 7 3 .4 19 .2 !

7,443.471.83 
9O4 .062.6I 

23,405 .303 .99  
3,085.385.93 

37, 57 i-2 33-21

5,900.366.74

S8293 5.7^

150,295.768./

G w aran cje
Inkaso

zł. 18 ,2 14 .5 12 .0 9  
zł. 24,558 .826 .18

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA ROK 1928.
POWSZECHNEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO 

W POLSCE S. A.
W IN IE N : Z ł.

P ro cen ty  i pro w iz je  w ypłacone 7 ,680 .338 .13
K o szty  handlow e 5,348.847.83
P o d atk i 921.98 2.22
A m o rty zac ja  1 1 1 .2 0 8 .7 9
O dpisy na dłużnikach 1 17 .6 5 9 .19
R ó żn e  — .—
C z y sty  zysk  882.935.76

15 ,0 62 .971.9 2

M A :

Pozostałość zyskó w  z lat ubie- 
glych

P ro cen ty  i p ro w iz je  pobrane 
R ó żn ice  kursow e 
D och od y z nieruchom ości 
Z w ro t sum daw niej odpisanych 
R ó żn e

Z ł.

7-474-00'
I 4 ,24 S-294-1 *

670.716.04
106.560.3°

32.927-3^

15,062.9714^

W alne Zgrom adzen ie odbyte dnia 26 
w  w ysokości zł. 8.—  od akcji I — III  emisji i 
począw szy od dnia 27 m arca 1929.

m arca 1929 r. u chw aliło  w y p łacić  dywidendę 
zł. 4 .—  od akcji IV  em isji zł. 10 0 .— :■ im  w art.

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI
TEL. 4-92 WE LW OWIE UL. G AZOW A 28 TEL. 43

wykonuje:

INSTALACJ E GAZOWE
NA DOGODNE SPŁATY RATALNE

i dostarcza po cenach konkurencyjnych

K O K S
do opału, centralnych ogrzewań i kuźni 

do dachów i konserwacji drzewa

A  M  O  W  I  A  K
chemicznie czysty dla aptek i

A M O N I A K
dla chłodni

C e n a  ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . }  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w 
i nekrologii 40 gr.J w kronice, renertuarze, ńa stronach tekstowych, w dzsale gospodarczym i paski nt stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gT. na 1-szej (pod nagłówkiem) 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zS ., tekstowa 600 z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) ®

Ogłoszenia tabelaryczne cyTrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

» Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19, pod zarządem Władysława Germana. Na l e i y t o ś ć  pocztowa opłacona ryczałtem.


